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Należvtość pocztowa oenłacona ryczałtem. 
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WORA Ay t7: CLD 0 ra 
Prenumerata „' arytyki” 
e odnosżeniem do domu lub' z przesylką pocztową wynosi: 
Kraju: rocz. 1400 Mkp., półr. 700 Mkp., kwart. 350 Mkp. 
W miejscach sprzedaży e zemplarz po,ed,nczy 30 Wwy 
Za granicą: kwart. 500 Mkp., egzempl. pojedynczy 50 Mkp. 
W Ameryce: kwart. 2 dol., egzempl. pojedynczy 12 cent. 


Kawiarnia Centralna i 


= BOLESŁAWA GÓRSKIEGO 

h KRAKÓW, ULICA DUNAJEWS%IEGOL. gz] 

wydaje obiady od godziny 12—5 po poludniu. 

GABINETY z pianinem urządzone stylowo į 
dla zebrań towarzyskich © ` 88 


BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY, 


poi 


w Krakowie, ul. „Floryańsk : L. 39 


m kierownictwem JANA PILCHA, zapczyniężo: 

o stałego rzeczoznawcy sądowego, prowadzi 

lada księgi handiowe, sprawdza bilanse itd, 
we wszystkich przedsiębiorstwach, 


Kursa buchalteryjno-handlowe 
i szkoła pisania na maszynach 


„HERMĘS” 


19 4—10 || 


Zawiadomienie! 


Niuiejszem donosimy iż po grantownem 
odrestaurowaniu 


kawiarni, restauracyi i baru 


„ROYAL 


oddal'śmy lokal da użytku P. T. Publiczno: 


ści, Codziennie końcert pierwszorzędnej 
orkiestry ralonowej pod baiutą p. „Józefa 
Schiissiera. Pot awy jakcteż napoje dobo ` 
1owej jakości. Przedsiębiorstwo będzie pro- 

. wadzone ħa wzór pierwszorzędnych zikłą. 
dów zagran cznych i zaudowolni najwy- 
brednie sze wymagania P.T. Publiczności. 
W lokaiu r: stauracyjuym znajduje się kopia 
obrazu Remorandta, dzielo znanego ait. 
mal. p. lmiuergliicka. 64 1—4 


; 


| tych, 


SKA Z OGR, ODP. 
KRAKOW ulica Szczepańska 7, I. p. KRAKOW 
zawladamiają P. T. Odbiorców, że otrzymały 


świeże materyaly tylko welajanę oraz gotowa konfekcie męską i damsłą 


BF Sprzedaż hurtowna i częściowa. WR 
WŁASNE PRACOWNIE > 


” KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE 4 


"Ceny" og. Osżeń za wiersz: 
nonparelowy 1- szpaltowy „ 40600 O NE 
w zubrye „Nades ane“ SAM E EREET 150 
na pierwszej strońie e.6.0.0 9.06 6:04:06 0 W 6 4U y 
Inne ogłoszenia i anonse stosownie do' miejsca i objętości 
„wedlug umowy, ; , 


Czy Pols 


Redakcya i Administracya Je 
Kraków,. ul. Librowszczyzna 1. 7., 1. p., Telefon Nr.. eoa 
Konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 150.421. 
Godziny urzędowe od 9—12 i od 2—6 po e 
Naczelny redaktor przyjmuje strony. codziennie od 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


a jest nam matką, 


zy tylko macochą? 


Coraz częściej kriisi głosy narzekania na złe 
twaktowanie mas urzędniczych przez sfery rzą 
dzące, na krzywdzenie tysięcy urzędników, eme- 
rylów i ich rodzin. Rząd daje im odczuwać, że 
nie matce, lecz macosze służą. obecnie... , 

„Objawia się te przez odejmowanie im w ciągu 
długich lat służby nabytych paw. gwamunto vab 
Mych przez rząd zaborców, a odebranych przez... 
własny i j 

Rozgoryczenie z tytułu tego postępow ania i tej 
biednej polityki, jest tak ogromne i przewążają- 
$e, że słychać już nawet tu i ówdzie pomruki i 
sem ery zlowróżbne! 

Rząd warszawski ukróca i kasuje p acówni- 
kon: państwowyrni (szczególnie tymże w. Mało- 
polece) zasadniiczę ich prawa, jpochodzącę z ty- 
tułów stanowiska, lat służby, a nawet... wykształ- 
cemia — uz ając ostatnie wprost, za... zbyteczne 


li Bezwartościowe! 


Rozgoryczenie urzędników . małopolskich jest 
unasadnione i łatwo zwozdmiałe; nie umie czy 
nie chce zrozumieć go tylko Warszawa! 

Do czego dóprowadzi takie celowe i jawne 
krzywdzenie rzesz tych paryasów, do rzędu któ: 
ryca zapchnięto stan urzędniczy, niema wątpli- 


iwości! Odiczuć się to daje w sposobie wykony- 


wania obowiązków w pierwszej linii, a następnie 


w uciekaniu wartościowych jednosiek ze służby, 
pańs twowaj do pracy w innych zawodach! 

Czyż to nie wstyd dla rządu i czy nikt nie wie 
dzi do czego to prowadzi? 

Rzesze naszych małopolskich pasierków War: 
szawy wiedzą i słyszą co się dzieje! 

Podczas gdy się ich prawa, bezwzględnie 1 sa 
mowiadczo obcina i gwałci, dla urzędników mi. 
nisteryalnych wymyśla i wprowadza się najroza 
maitsze i przeróżne dziwne wyjątki, 

Bliższą koszula ciała — zapewne — lecz tô nie 
metoda, którą rządzić można! 

Małopolscy urzędnicy, to też synowie Polski, to 


nie dzieci nieprawego loża, lub krewniacy tylko, 


to tak dobrzy synowie Ojczyzny jak i inni a mo- 
Że często i lepsi... 

Panowie warszawiści muszą to zrozumieć, że 
w Polsce pod wszystkimi zaborami są prawi po- 
lacy. i muszą zrozumieć, że nie na wzór rosyj- 
ski, pruski czy austryacki, lecz tylko na wzór 
oryginalny polski rządzić trzeba i można! 

Zrozumieć panowie- w Warszawia muszą, iż 
Polska dla wszystkich synów jest Matką a nie 
macochą i tak być musi, choćby nawet wbrew 
ich osokistym interesom! 


Niekoncesyonowane dziady. 


Jest pewna kasta w społeczeństwie na- 
szem, pewien odłam, ludzi wychudłych zziębnię- 
wiecznie głodnych, wyczekujących zmiło- 
wania Bożego, będących w tem przykrzejszem 
i gorszem położeniu od żebraków ulicznych, że 
nie posiadają koncesyi na żebractwo, że ich nie 
uczono tego w gimnazyum, uniwersytetach, że 
nie praktykowali w sądach, szkołach i urzędach 
państwowych kunsztu dziadowskiego, i że nie 
wypada jeszcze wyciągnąć ręki pod kośc ołem, 
chyba prosić łaski innych w insaratach codzien- 
nych dzienników, Kastą tą to emeryci, wdowy i 


sieroty po urzędnikach państwowych, a więc im-. 


IE, kwiat narodu, Judzie żyjący napraw. 


65 1—3 AŻ ; 


dę chyba powietrzem i wodą, ludzie, których 
podziwiać należy, że dotąd chodzą w jakichś 
łachmanach i że poruszają swoimi czionkaini. 
To bowiem, co przechodzą, co cierpią i znosić 
niuszą, to nic jeno prawdziwa rozpacz i naj- 
prewdziwsza nędza! Zdawało się w lipcu ubie- 
głego raku, że dola ich $ię' poprawi, uchwałą, bo- 
wiem Ssjmu z 28 lipca u. r. podwyższono Wyda: 
tnie ich pensye, uchwałą mającą obowiązywać 
dopiero jednak od pażdziernika. Zapanowała ra- 
dość wśród tych biedaków, niestety krótka, ho 
oto wykonanie uchwały wstrzymał p. minister 


skarbu na trzy miesiące przysługując=m mu pra- ` 


wem veta. I znowu zapanowa a radość, kiedy W 
grudniu ogłoszono w gazetach, iż do władz swo- 
ich należy przesy łać wszelkie dokumenta, celem 
uzyskania podwyżek: pensyjnych. Pościągali ci 
biedacy ostatnie swoje grosze, starając się o no- 
taryalne odpisy, metryki, świadectwa przynale 
żności i tem podobne dokumenta w nadziei, że 
nędzą ich już się skończy, Wszak ustawa głosi. 
ła, iż pensya ich będzie się zwiększać w miarę 
OD AOC OD R PE IRA R SOD BER. ŚR ROR 
w dodatku; 


Zagrożona kultura (fejleton). —- Myśli do. 


morosłego polityka. — Przeglad teatralny, —- 


Operetka w podróży. — Z sali koncertowej. 
Repertuary ieatrów i. kin. 
WWWWUWYWÓYWWWWW W WWW 
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podnoszenia się mnożników — a więc wismó 
grożącej śmierci głodowej znikalo na chw ię. 
Tymczasem m ja już trzeci mesiac a G a0- 
wych pnsyack ani słychm; drożyzno wzrasta 
na nowo w przerażający aposób, życie staje Się 
zawrotnie drog em, a tym biedakom wypiaca 
się nadal ich dotychczasowe godowe jalmużny. 
wynoszące w najlepszym razie przy emerytach 
najwyższych rang 3—4 tys'ęca Mkp, mies ęczzże. 
Słyszy się wprawdzie tu i ówdzie, że ktoś tam 
otrzymał już pensyę wedle nowej uchwały, ale 
tych policzyć zaledwie na palcach można, cóż 
ma jednak „począć reszta? Jeżeli w tych trzech 
miesiącach od stycznia do kwiethia br. potratiły 
Izby skasbowe obliczyć zaledwie dla minimal” ^i 
części petentów ich nowe pobory, kiedyż docze- 
ka się ich ogół? Podatek natomiast obliczono 
skrupulatnie w: marcu wszystkim!! Co to wla- 
ściwie mą znaczyć, czy to niedołęstwom odpowie 
dnich urzędów, czy złą wolą, sobie tłómaczyć ma~ 
leży?! Wszak tym biedałrom nalzży się pensya 
od październka 1921 roku; a dziś już marzec mi- 
ja, a uchwa/a Sejmu pozostaje dla nich nadał na 
papierze! Któż im zapłaci ich głód, ich nędzę. 
kto im doplaci wartość pieniądza za który przed 


pół rokiem przy smadku cer mogli dużo więcej 
nabyć, niż dzisiaj, gdy ceny podnoszą się znowu 
z dnem każdym. Xawet nadzieja mnożnika tm 
już nie świła, gdyż nie rwakiykuje się obecnie 
tegoż podwyżek, a podwyższa się procentowo 
ylko pensye urzędnicze, abv rrzyprdkiem tym 
qłodomorom nie pomódz w ich nędzy! |. 

Rozumiemy, że skarb Państwa przeciążony, łe 
oszczędności są wskażane, ale czyż godzi się 7a- 
czynać oszczędności od tych najbiedniejszych ? 
Paskurzy j nieczystych milionerów poc'qgnijc)e 
za lch wypchan: portfele į wylednijcie w ich zła- 
tem naładowane kufry, a nie odhlerzje'e emery. 
iom I wdowom wy”łakanego kesa chleba” Wszak 
Sejm podwyższenie povorów uchwalił, czyj:ż 
"ozkazy należy respektować, jeśli nie naszej vu- 
węrennej władzy, która uchwałę wydała i którą 
rykonać naieży, zwłaszcza, że idzie tu o życia 
udzi ginących formalnie z słodu! 

Memy nadzieję, że odpowiednie czynn*ki wglą. 
ina w tę palącą sprawę i mie pozwolą czynić 
krzywdy tym. którzy bezbronni i beżsilni zaczy- 
nają już wątpić w to,.czy. się jeszcze kiedy przed 
śmiercią w swej wskrzeszonej do życia Ojczy. 
źmie, lepszaj doli doczekają?! l 


Skandaliczne nadużycia 
w biurze inspektoratu P. A. K, P. D. na rejon krak. 


' Warszawskiej Centrali Polsko-Amerykańskie'o Komitetu Pomocy Dzieciom 
do wiadomośc! 


r 


Pozwolimy sobie przytoczyć parę „kwiatków“ 
uszczkniętych z niwy urzędowania p. Bansjebe, 
na: ww A o boa . 

"Gdy inspektor wyjeżdżał na kontrolę rejonu. 
p. Bansleben przychodził do biura bamdzo „wcze. 
śnie”, gdyż o 12 w południe był już prawie za- 
ańsze w biurze (godziny. urzędowa ol 9). W porze 
-zaś obiadowej (w urzędowaniu) kładł się spokoj 
nie na mięktkiej kanapie w pokoju misyjnym, a 
strony czakaly. Zastępca inspektora spai, strony 
IMIGEŁY  OZEKAĆ 10 m zT500 GA ZAS 
"Inspektor; gdyż już było mu: tego spaźniania 
za.wiele (i w czasie obecności inspektora i gdy 
wcześ iej niespodzie anie wrócił z objażdów), 
robił mu z tego powodu wymówki, p. Bansleben 
skonsternowany, wyszedł z pokoju inspektora 


czerwony, (jak zwykle, w podobnych wypadkach) / 


i biegał po korytarzu zdenerwowany, a nawet 
od tego czasu poprawił się cośkolwiek w pun- 
gtual..ości. 

Na likwidacyę zamiejscowych komitetów wy- 
jeżdżał, jako zastępcza inspektora. i „najtęższy 
buchalter”, nigdy jednak mie brał z tut, oddzia. 
łu buchalteryjnego danych, ani co do salda ka- 
sy, jak również, ani co do remaneniu magtzynu. 
jakaż więc likwidacya, skoro było masę przy- 
kladów, że niektóre komitety, nie bardzo ściśle 


(Ciąg dalsty). 


prowadzą księgi buchalteryjne i sprawozdania 
miesięczne (pożal się Boże, te sprawozdania). 
(l cóż się wtedy okazywało? 
Pojechał „wielki znawca“ puchaiteryi na U- 
kwidacyę komitety w Jondacowie, przeprowadził 
cełą sprawę | przywiózł plik artów do Inspe- 
ktoratu. 
Akta te oddał w bucnalteryi w Krakowie do 
kontroli Urzędnik sprawdzając księgi sumien- 
nie, wykazał, że komitet w Jordanowie powinien 


"mieć salda kilka tysięcy. Inspektorat wysyła po. 


nównte urzędnika” da Jordaitowa, celem wyjaś- 
nienia tej sprawy, W Jordanowie odpowiedziańo 
mu, że wszystko, coo p. Banslehen uznał za po- 
trzebne dla buchalteryi zabrał, co zaś zostawił, 
to resztę po likwidacyi ogólnej spalono... 
Urzędowanie 'tego człwieka to istne kpiny i dzi. 
wne, że Centrala warszawska i inspektor kra. 
kowski nie poznali się na „silnych“ wiadomo- 
ściach w urzędowaniu tego „dygluitarza* i nia 
wyciągli z tego odpowiednich konstkwencyj. tem 


więcej, że wielu ludzi zdolnych i z wykszłałce. . 


niem fachowem znajduje się bez kawałka chleba. 


Za co ten człowiek pobiera wysoką pensyę? 


Ceyż nie był to gwosz wyrzucóny na marne? 


TENIO TE SEAE SEAE OLTE S U STOW EE REE E OE 


Kumotry i „swaty“ 


Sapienti sat! 
F" 


rozkradają bezkarnie mienie publiczne! 


Ministerstwo wyznań feligijnych i oświecenia 
publ.cznego odpowiedziało p. marszałkowi Sej. 
mu Ustawodawczego na interpelacyę posłów P. 
8. L. (lewicy), wnies.oną w sprawie sprzeńie- 
wierzenia szkolnego majątku Wvuchomego w 
Wierzchosiawicach, przez przewodniczącego vas 
dy szkolnej miejscowej Wincentego Stawarza 
(teścia córki Wincentego Witosa). 

Treść odpowiedzi: 

„Nr. 2351 21 5, Warszawa, 11. T. 1922 p. 

Odpowiadając na inierpelacyę posia Seiba i 
tow. w sprawie sprzen-owierzen a szkolnego ma, 
jętku ruchomego w  Więtzchosławicoch przez 
przewodniczącego Rady szkolnej miejscowej. p. 
Wincentego Stawarza, wniesioną do Sejmu Ww 


dniu 28 Lpca 1821 r., mam zaszczyt zawiadomić. 


po porozumieniu się z Panem Ministrem Spra- 
widedliwości, że Prokuratura przy Sądzie okrę- 
gowym w Tarnowie zarządziłą dnia 16 siórpnia 
1021 r. dochodzenią przeciw p, Stawarzowi o 
sprzeniewierzenie majątku szkolnegó, Sprawo. 
zdaniem z dnią lö października 1921 St. 440/21 
do L. 3371/21 Prokurator Sądu Okręgowego « 
Tarnowie donosi, żę p. Wincenty Stawarz przy. 
zmał iż jako kierownik odbudowy szkoły, w 


Wierzchosławicąch w r, 1919 wydał 250 sztuk 
cegły, przeznaczonej do odbudowy szkojy, p. Wa- 
wrzyńcowi Królowi i tegoż synowi Henrykowi, 
jako wynagrodzenie za miócenie zboża przez 
Królów(!liy 

Okoliczność tę stwierdzili także obaj Królo- 
wie, przesłuchani w charakterze świadków, 

„P. Wincenty Stawarz, pomimo tego przyzna. 
mia nie pęczuwa się do winy, twierdząc, że jak. 
kolwiek cegła nie była jego własną, ale przezna» 
czoną do odbudowy szkoły, to jednak on otrzy 
mał ceglę od inżyn.era p. Warchoła, który wów. 
czas mieszkał w. Wierzchosławicach i budową 
szkoły osobiście kierował, Wszelkie zabiegi ze 
strony Sądu i Prokuratury w Tarnowie, aby 
odszukać adres inżyniera p. Warchoła i przez 
przesłuchan.e go sprawdzić tlumaczenię się p. 
Wincentego Siawarza, spelzły na nicżem, 

Wobec tega wiec, żę tłunfaczenie się p. Stawą- 
rza niczem odparte hyć nie może, a zabranie ce- 
giy, przeznaczonej dla odbudowy szkoły miało 
iuiejsce w r, 1919 i dlatego, jako wypadek przes 
kroczęniowy ulega amnesty (Il) z usiawy Seje 
uiowej z dnia %4 maja 1981 r. Nr. 4%, poz. 261, 
Da U. R. P. Minister Sprawiedliwości pismem 


z dnia 9 grudnia 1921 r. L. Pr. 921/21 zawiadomił, 
iż zgodził się na wniosek Prokuratora Sądu O- 
kręgowego w Tarnowie o umorzenie sprawy z po. 
węGfm anmeszyii Równocześ ie mam zaszczyt ga 
komun kować, iż polec iem Kuratorowi Okręgu 
szkolnego krakowskiego wezwać Radę szkolną 
powiatową w Tarnowie, by udzieliia p, Stawa. 
rzowi upomnienia w myśl art. 19 ustawy z 2% 
maja 1895 i zawiadomiła go, że w razie dalszego 
tziałania na szkodę szkoły, żostanie z godności 
przewodniczącego Rady szkolnej miejscowej w 
„Vierzchosławicach — złożony, 

Złożenie p. Stawarzą z urzędu już obecnie nie 
może nastąpić, gdyż w myśl wymienionego po. 
wyżej artykułu ustawy, złożenie z urzędu prze- 
wydmiczącego Rady szkolnej miejscowej jest mo. 
iliwe tylko wtedy, jeżeli temuż przewodniczące- 
mu już poprzednio zostało udzielone upomnienie. 

Proszę Pana Marszałka o zakomunikowanie 
powyższej odpowiedzi Posłowi Seibowi, 

Za Ministra: T. Łopuszański, podsekretarz 
Stanu m, p. 

Zgodność z oryginałem potwierdza. Warszaw 
wa, 18. X, 1922. Sokrotarz generalny Dr. Karol 
Danielowski m. m 


Nie chcemy podrywać autorytetu i powagi są-_. 


du, ani też powątpiewać. w. sprawiedliwość 
referowania tej sprawy, ale nie zgodzimy się ġa- 
dna miarą ra to, żeby głównego świadka inży- 
niera p, Warchoła, który szkołę budował, pie mo 
żra było odszukać, Trudno nam również uwie- 
rzyć, aby przewodniczącego. który rozkrada ce» 
giy, można byle dopiero po stwierdzonym drugim 
wypadku kradzieży z urzędu złożyć. 

Przecież pan inżynier nie spadł z nieba, nie wy. 
budował w dzień Zielonych Świąt przybytku ,.o» 
światy” w gminie wójta Wicka i nie znikł z po- 
wrotew w przestworzach niebieskich. bez śladu. 

Zresztą przeba było puścić dr. Szczepańskiego, 
komendanta policyi krakowskiej, w pogoń, a spryt 
tegoż. byłby z pewnością dostawił inż. Warchoła 
przed, grożne oblicze sądu tarnowskiego i prar 
wdaæ wyszłaby na wierzch, jak oliwa 

Gdzie chodzi o kr udzież dobra publicznego, tam 
„trzeba dołożyć wszelkica starań, żeby złodzieje 
dostali się pod klucz, bez względu na to jaki sto. 
pień pokrewieństwa łączy ich z kumem Wito- 
sem! EE ' EENET 
„Polska przestała już być — chwała Bogu! — 
oficyałnym folwarkiem p. Witosa! | 


DoBraciPolaków 


- w Ameryce! 


.W najbliższej przyszłości otwieramy w piśmie 
naszem ob-zerny dział „Korespondencyi i Kro- 
niki tygodniowej” jako czynnik informacyjny 
łączący całą Po.onię znajduiącą się na ziemiach 
Ameryki z Ojczyzną. „Krytyka* jako pismo 
szczere demokratyczne a bezpartyjne, przyno- 
nosić Wam bęazie stale cotygodnia bezpośre- 
dnio z Ojczyzny najśwież+ze wiadomości w rze» 
czywistej prawdzie, nie zamącone żadnym inte» 
res m partyjoym lub zabarwione jakąkolwiek 
teudencvą tego lub inuego stronnictwa polity- 
tycznego, którvch. niestety tyle u nas się namnos 
żyło. Wó ód wszystkich głosów i żądań obywateli, 
w prasie w kwesiyach dotyczą ych pracy nad 
odbudową i poprawą stosunków, brakują dotąd 
głosy Polonii amery<ańskiej. giosy bia 'i, których 
fos, rżucii za morze w dziękie kraje, a którzy 
mają prawo interesowania <się losem rouzimej 
ziemi i ohywatelski obowiązek służyć Ojczyźnie 
czynem i poradą, | > 

„Krytiyką* podejmuje zadanie przyniesienią 
Ojczyźnie Waszych rad, życzeń i domaga się 
załatwienia wszelkich spraw Waszycu związa» 
nych z ziemią rodzimą. Do tej pracy zapraszamy 
Was bracia w Ameryce! 

Prosimy v nadsyłanie nam stałych korespon- 
dencyi i wogóle wiadomości ze wszystkich miej. 
scowości zamieszkałych przez Polaków a to we 
wszystuich sprawach jakie Was dotyczą, Pro» 
simy O rozszerzanie „Krytyki* wśród Polomi 
amerykańskiej w jaknajszeiszych ien kątach, 
gdyż w ten sposób stworzymy trwały kontakt 
dzięci jedpei ziemi, rozdzielonych Oceanem. 


W tym celu prosimy © podawanie num adres 


sów uuiejsę sprzedąży dzięnuków z każdego 
miasta « siedziby Poloni gdzie mogl byśmy „ Kry- 
tykę” posyać, tu iz1640 prenumtreię naszego pi- 
«ma i stasych koresponuda:ów dia „Kiytyki* 


Prenumeraia „Krytyki” wynosi kwartalnie 2 doe 


lary, za pojedynczy egzemplarz 12 cent, 
Adres: Redukcya „Krytyi*, Kraków, ul. Li- 
browszczyzua Le /. Polska. 
A brauterkim pozdrowieniem polecamy się 
Waszej pumięci i popuruu naszych usuowań, 
i _ Redakcya. 
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'Autor artykułów o gospódarce w C. Z. S., K. 
p Wilczyński, po ogłoszeniu jego , Inierpelacyt 
do p. Moraczewskiego, (vide „Krytyka“ Nr. 2, 8, 
4.5 i 6) twierdzi w swojem piśmie, wystosowa- 
nym do prezesa Rady Nadzotczej C. Z. S. K. 
(patrz „Krytykę“ Nr 6), że: 

„odpis jego memoryalu przez nadużycie jego 
zaufania, drogą zup: Anie mu niewiadomą, wbłew 
jego woli į i iniencyom...* — znalazł się na łamach 
„Krytyki*! 

Tla ilustracyt i lepszego zrozumienia Słuszno- 
ści jego wywodów, zamieszczamy poniżej jego 
właesnoręczny list: 

Wielmożny Pan Stączek, b. minister kol. żel. 

w Krakowie, ul. Towarowa 5. 
Warszawa, 9 marca 1922. 
Wielmożny Panie! 

Zamieszczcne w „Krytyce* artykuły zrobiły 
swoje. Ruch między kolejarzami olbrzymi į cie- 
kaw jestem jaki ostateczny obrót sprawa. weźmie. 

Posiadając w ręku jeszcze niektóre fakta, dor 
tyczące milej ',Spółki” (Kam. Sienk, Biel, i Ska). 
których w memoryale nie poruszałem, jednako- 
woż skutkiem publikacyi uzupełnienie niemi me. 
moryału jest dla iepszęgo przedstawienia gospo" 
darki tej kliki koniecznem, przeto uprzejmie pro. 


RKRYWYKA 


i 
BA © 


szę WPana o wstrzymawie chwilowe dalszej pu- 


W sorawie gospodarki C. Z. S. K. w Warszawie. 


blikacyi w prasie aż do cząsu mojego uzupetnie- 


nia, 

Wobec tego. że nie posiadam ani jednego egzem 
pilarza omawianego memoryału, zaś redakcya lu- 
ána, jest zę względu na porządek odstępów, które 
muszę uzupełnić niem: żliwa, proszę oddawcy ni- 
niejszego listu wręczyć w zaklejonej kopavcie po- 
siadany przez WPa1a egzemplarz mojego menio- 
ryału, który po uzupełnieniu prześlę WPanu na- 
tychrmiast do dalszego zużytkowania. 

Sprawa ta przez jej uzupełnienie w prasie wy- 
jaśni wiele, bawdzo ciekawych manipulacyj. 

Ze względu na sprawę osobiście do Krukowa 
przyjechać nie mogę (powody, ustnie wyjaśnię) 
przeto pozwalam sobie fa atygąwać. WPana © ma- 
łatwienie powyższej Sprawy. | 

Jednocześnie posyłam list do Redakcyi, pisany 
w tej samej sprawie, *), 

Z należnym szacunkiem Wilczyński. 

Od siebie dodajemy tylko skromne pytanie: 

Więc któż właściwie łże i w Jakim celu? 

Odpowiedzieć może tylko sam p. 'Wilczyński 
cayba? Jeżeli nie odpowie, to my go wyręczymył 


*) Listu autor nie przysłał, lecz sam przyjechał. 


O radadh kacjków 
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agistrackich 


stów kilkoro... 


Sprawa mieszkaniowa p. J. Cieplika, st, urz. 
poczt, poruszona przez nas w numerze é z dnia 
13 marca br. — dotąd jeszcze załatwioną nie. zv- 
gała'! Jest to oczywistym skandalem nad Skan- 
fale, aby sprawę, przez Województwo załatwioną 
ji dodatkowo wyjaśnioną, krak. Magistrat przy 
pomocy środków, zacz pniętych chyba z arse- 
palu osławionej biurukracyi austryackiej, prze- 
wliekał tak długo oddanie zabranego panu ©. 
gwałtem į bezprawnie mieszkania w jego włisnej 
realności!!! 

Jeżeli bowiem na podstawie vrzeczenia Woje- 
wództwa "Magistrat wyznaczył termin zwrotu mie 
szkania panu C. na 26 stycznia br, i.do.dnia dzi. 
siejszego p. wiceprezydent miasta Wielgus wstnzy 
muje wykonanie tego „kawałka urzędowego" i 
bez słusznych powodów popiera stan bezprawia 
i krzy jakiej stał się ofiarą pan C. — to taki 
fakt dotz Sym obywateli w. przekonaniu, że tio 
bagna magistrackiego w Krakowie nie zajrzy już 
chybe nigdy słońce praworządności — w każdym 
muzie dopóki nie nasiąpi tam radykalna wymiana 
niózgów... i sumień! 

Jakżez pogodzić postępowanie p. dra Wielgusa, 
jako wiceprezydenta miasta Krakowa, z jego sta. 
nowiskiem, jako naczelnika Sądu powiatowego 


w Krakowie, powołanego zatem na stróża prawa 
i i sprawiodjiwości?i — gdy on, jako wiceprezy: 
dent. miasta igzonuja wprost wyroki sądowel | 

„Zarówno w. tej sprawie wydane wyroki Sądów. 
jak. reskrypty Województwa: krakowskiego przy. 
znają panu Cięplikowi zwrot -całego jego mie» 
szkania, a.p. Wielgus, według swego „widzimi- 
cie“, “zatrzymuje jeden pokój nadal dla bezpra- 
vonie mieszkającego tamże b, oficera, który otrzy- 
mał go jako „chwilową“, a nie „stałą" kwaterę 
wojskową — co obecnie wobec wygaśnięcia u- 
stawy kwateru' kowej (z dniem 1 kwietnia 19211!) 
i wystąpienia jego z armii — nie mą już żadnego 
prawnego uzasadnienia. Czy i to nie jest pogwał. 
ceniem prawa? 

Woałamy wszyscy w Polsce o prawo i sprawie- 
dliwość, jako warunek jedynej ochrony przed 
rozkładem społecznym. Nie wątpimy, że p. Wiel- 
gus, jako sędzia i jako wiceprezydent miasta, 
sam to dobrze rozumie! Jeżeli więc wobec krzy- 
wdy. jaskrąwej unzędnik. państwowego zajmuje 


tak nieżyczliwe jednostronne stanowisko, mimo ` 


to, że „dzień sądu“ dla „Ojców miasta“ jest nie- 
daleki, niech wie, że wyborcy wszystkie „zasługi“ 
pzy nadchodzącej kampanii wyborczej skrupu- 
latnie mu policzą !... 


Płatna autoreklama 


„jednego z podrzędnych pracowników kolejowych... 


Na wzór inseratów reklamujących pastę do butów, 
wyroby gumowe, obcasy „Bersona” i te d., można 


też przy pomocy płatnych komunikatów (100 marek , 


od wiersza) reklamować swe osobiste zasługi i to 
tak prawdziwe jak i zmyślone i robić „nastrój“, -ces 
isem wyrobienia sobie dobrej, lub poprawienia złej 
opinii w .oczach tych, o których w danym wypadku 
chodzi... 

Ludzie prawdziwie inteligentni unikają natural: 
nie podobnego niesmacznego sposobu: „autoreklas 
Mmy*, gdyż ma ona wartość tylko dla warstw stos 
Jacych na bardzo niskim poziómie kulturalnym, u 

mających cośkolwiek więcej. wyrobionego 
poczucia. prawdziwej ambicyi, wywołuje ironi- 
czny Uśmiech, w najlepszym zaś razie,.. politowanie! 
ak w „Nowej Reformie* (w dziale płatnych „ko: 
munikatów") jak i w „Kuryerku”* z dnia 26 b. m. 
czytamy następujące ogłoszenie: 
omiracyg w kolejnictwie. Zast. naczelnika 
stacyı na głównym dworcu osobowym. w Kra» 


kowie p. Władysław Własnowolski został mia: 
"mowany nadrewidentem kolejowym. P. Wła. 
snowolski w okresie ruchu organizacyjnego 
arLyleryi w Krakowie za sprawną ekspadys 
cyę turansporiów został odznaczony odznaką ars 
tyleryjską, zaś w czasie plebiscytu i powsta: 
nić górnośląskiego, za dzielną i wieraą służ. 
bę Ojczyźnie otrzymał odznakę i dyplom gór: 
ż nośląski, 

A więc dowiadujemy się z „komunikatu“ p. Wła: 
snowolskiego, że on tylko jeden, na cały legion u. 
rzędników kolejowych przeróżuych stopni i rahe w 
całym Okręgu dyrekcyi krakowskiej, sprawnie ek£; 
pedyował transporty, za co. Otrzypiał „odznakę ar: 
tyleryjską* (wi kimmi die Wrone in die Klatke?), 
oraz za dzielną (?) i wierną służbę Ojczyźnie, odzna. 
kę i dyplom.. górnośląski /wie hajst”),' 

A inni urzędnicy? „ekspedyowali: transporty nies 
sprawnie ji nie służy dzicinie i wiernic Ojczyźnie? 
I że im tu uszło tak bezkarnie? — To dziwne! 


Zapomniał tylko p. Własnowolski dodać w swym 
„komunikacie“ za, co został „nadrewidentem*. (Ta: 
kiego tytułu przy kolei i wogóle w języku polskim 
niema. Jest tylko „starszy rewidenu', a przez p- 
Własnowolskiego użyty zwrot jest niestety dosło- 
wnem tłómaczeniu szwabskiego „Oberrewidenia, 
który się ciągle jeszcze po jego byłej c. k. głowie 
plącze!). > 

Otóż aby uzupełnić p. Własnowolskiemu komuni: 
kat, a nie narażać go na koszta ponownego wydatku, 
pozwolimy sobie zaznaczyć, że zostal mianowany 
owym nieszczęsnym „nadrewidentem'* prawdopodo: 
bnie w uznaniu za to, że jako słaby urzędnik tył 
wykluczonym od pałnienia służby na t. zw, „fili, 
czyli jednym z trudniejszych posterunków  służe 
bowych w Krakowie, zaś w czasie najazdu bolsze: 
wików.-na Warszawę, zamiast tchórzliwie glosić się 
na ochotnika w szeregi armii, jak to cały szerog 


jego młodszych i starszych kolegów uczynił, „wyż 


trwal“ na swoim posterunku! 

W uznaniu więc jego „dzielnej“ 4 „wiernej“ siuża 
by — pozwolono mu przeskoczyć starszych kolegów 
o całe dwie rangi (I) i wyróżniońo go cdznakami' 
przeznaczonemi tylko dla ochotników niosących 
krew i życie Ojczyźnie w ofierze, gdy tnserent, wi- 
dział wojsko tylko w „transportach“, które w Kras 
kowie sprawnie (?) „ekspedyował* (może lepiej 
„odprawiał* niż „c. k, ekspedyował"?), i 

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że oprósz p. 
Własnowolskiego zostało joszcze kilku pracowni: 
ków starszymi rewidentami i że podobno nie mają 
oni zamiaru podawania o tem komunikatów do 
gazet. (Dlaczego?), 5 

Donoszą nam również ze sfer kolejowych, że spea 
cyalnością służbową p. Własnowolskiego było osoa 
biste i dzielne dozorowanie salonek dyrekcyjnych, 


kontrolowanie czy są pozamiatane, czy jest woda w. 
rezerwoarach klozętów i t. p. i że to mu rozmach. 
(do tak szalonego skoku nadalo.. a 1 że p. 


Pi. np 
Władzia* i t, d. też bardzo lubi... 

Pod adresem zaś Komendy artyleryi jak p) władz 
górnośląskich powstańczych kierujemy zapytanie: 

„Czy to nie jest dyskredytowaniem odznak bojos 
wych, przeznaczonych dla tych, którzy swą krew 
na polu bitwy ofiarnie przelewali, gdy się ja roz: 
dziela urzędnikom spełniającym, choćby nawet ůs 
sprawnie, swe obowiązki, lecz tylko na tyłach, bez 
narażania swego cennego Życia i zdrowia na 
szwank?! 

I taki człeczyna rozbębnia to zaraz po a E 
podczas gdy ci, którzy odznaki swe krwawo zaros. 
bili — milczą 1 zdemobilizowani, mimo gwarancyj: 
ctrzymania z powrotem posad przed zgłoszeniem się 
do wojska przy kolei zajmowanych, obecnie szukać 
muszą chleba gdzieindziej, gdyż 1ch posady po, 
mowali inni „dekorowani* £ protegowani! 


Każdy czytelnik „Krytyki“ 


ma szanse zostania milionerem! 


Poniżej umieszczony kupon po wypełnie-. 
niu go należy wyciąć, naiepić na kartę ko- 
respondencyjną i przesłać pocztą pod adve- 
sem POW — Kraków, ul. Librowszczy.. 
zna 7 

Każdy czytelnik i prenumerator ma pra- 
wo do wzięcia udziału w losowaniu ` 


z milionówek! 


Losowanie odbywać się będzie co tygodnia 


w sobotę w lokalu redakcyi między godziną 
5 a 6 popołudniu i numera wygranych mi- 
lionówe« ogłoszone będą w „Krytyce“ każdo- 
razowo. 

wydawnictwo „Krytyki“ 
rozlosowania do końca kwietnia b. r. 


dziesięć miliónówek! 
i to numery: 3019266. 3019267, 3019269. 


3019240, 3018298, 2100653, 2100654, 2100655, 
2100656 i 2100657. 


oo 


Wyciąć i EOE pod adresem atoia Kraków, ul. 


Librowszczyzna L. 7 
l Nr. KP 


Kupon 
uprawniający do udziału w losowaniu milionó. 
wek nr. 3019266 i 3019267 w dniu 8 kwietnia br, | 
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D. O. K. milczy... 


Urzędowy rabunek? — Oddać zrabowane rzeczy! — Apel do D. O. K.I 


Do Dowództwa Generalnćgo Okręgu w Krako- 
wie wniósł pewien znany w. naszem, mieście 
przemysłowiec p. Józef D... następuzcą prośbę, 
którą w skróceniu przy taczamy: 

„W lipeu 1820 r, zosiawiwszy w domu same 
tylko żonę, wyszediem do miasta. 

W tym dniu dwaj lumkcyoraryusze D. O. G. na- 
"uwiskiem Anigchoter (w ubraniu cywilnem), 
oraz sierżant W. P. Brzeziński przeszedłszy pat: 


, kan, weszli do mego domu i oświadczyli żonie, 


że mają polecenie przeprowadzenia rewizyi za 
bremią. Mimo próśb mojej żony, żeby zaczekali 
mego nadejścia, rozpoczęli ma własną rękę bez 
asystencyi policyjnej rewizyg, Oprócz rozmai. 
tych rzeczy, zabrali dwa browningi, pięć puds- 
dek naboi itd. mimo, że jako dzierżawca polo- 
wania posiadam kartę na pięć patunków broni. 

"Podczas rewizyi znikio z mego domu 14—16 
metrów materyj jeuwabnej. 

Ż mnóstwa innych zabranych rzeczy nie zwró- 
cono mi oprócz jedwabiu także jednego brow- 
ninga, bo ten był stale zamknięty w szufladzie 
jednego z „szefów“ (l), 2 par trzewików, 5 pa- 
czek naboi, £ dużych koców i t. d. 

Po odbiór tych przedmiotów ry się boz- 


owocnie kilkanaście raży osobiście! 

Tłumaczono się i wykręcańo sianem, że nie 
ma tego lub owego referenta, który zrabowane 
mi rzeczy ma pod kłaczem it. d. 


Kiedy sprzykrzyła mi się ta włóczęga posłałem - 


p. Jana Szołajskiego, (Łobzowska 41), a później 
p. Bibulskiego, urzędnika banku miłosierdzia, 
ale i tych zbył An.gchofer groźbą, że o ile ja bę- 
dę dalej upominał się o zwmt zabranych przed- 
miotów, to on każe mię zamknąć na tydzień do 
aresztu! s 

Pół roku temu znów wniosiem prośbę do Ko- 
mendy Miasta ale dotąd nie mam odpowiedzi. 

Szkoda ztąd powstala wynosi 93.825 Mkp, 

(Podpis). 

Spodziewamy się, że kompetentne władze woj- 
skowę zajmą się tą sprawą, wyświetlą ją należy- 
cie i w razie stwierdzeńia sprzeniewierzenią lub 
nadużycia wiadzy. bez względu na to kto się ka- 
rygodnego czynu dopuścił i napadł dom spokoj- 
nego obywatela, pociągną go do surowej odpo. 
w.iedziałności, a to temwięcej, że Anigchofer © 
kropn.e bujnie urzędował skoro mianowano go z 
sierzarta kapitanem, a następnie osadzona 
w cytadeli, ' 


Lekarz wojękowy dt. Sakowok uznaje aron 
LIIOWYM, lekar? IOlG0WJ ii. Szatkowski oryn 


Dwu lekarzy w jednej osobie, 


Największą powagą lekarską w Tarnowie jest 
dr. Szatkowski, lekarz wojskuwy, kolejowy i Ka- 
sy chorych. Ten dobroczyńca ludzukości odzną- 
«za się nietylko niekonsckwencyą w stawianiu 
fyagnoż, ale też i brutalnem zuchowaniem wo 
bec pacyentów. Pan dr Szatkowski, lekarz urzę” 
dowy, ulega do tego stopnia swoim kaprysom, 
że od jego dobrego humoru zależy, czy dany pa- 
cyent ma zostać uznany cnorym czy Lie. O konm- 
sekwencji p. Szatikowskiego mielibyśmy wiełe do 
pisania, ale ograniczymy się tymczasem tylko do 


` jednego przykładu: 


Otóż p. O. K. otrzymał podczas służby świ fe 
wej di ranę, z której przez długi czas! nie 


mógł się wyleczyć, Z biegiem jednak czasu po- 
czuł się zdrowszym. Chcąc uzyskać rentę inwa- 
lidzką, siarął przed drem Szatkowskim celem 
skorstatowania zdolności do pracy. Dr Szatkow: 
ski orzekł, że petent jest zdrów į zdolny do pra- 
cy, wobęc czego pómsya inwalidzka nie ma racyi 
bytu. Pan O. K. wniósł więc podanie do kolei 
o przyjęcie go do alot kolejowych jako 
zawodowego lakiernika i uda: się znów do «ra 
Szaikowskiego, jako lekarza kolejowego, o zba- 
danie stanu zdrowia. P, Szatkowski orzekł teraz, 
petent jest zupełnie do pracy niezdolny. 

Gdzież konsekwencya panie doktorze 


czy Poiekroe P. KP.? 


' Od dłuższego czasu obijają się nam ò uszy wie. 
ści o niemożliwej krakowskiej gospodarce kole- 
jowej. Prezydyum dyrekcyi nie może, czy też nie 
chce dać sobie rady z konglameratem w postaci 
towarzysuwa wzajemnej adoracyi i ubocznyca za- 
rebków, które się 'dobuszucza skandalicznych na- 
dużyć. Część urzędników uczciwych starała się 
o posady w różnych zakąukach Polski, nias mo- 
goe patrzeć na orgie rozwydrzonych osobników 
owej mafii! 

Doszło nawet do tego, że postawili ultimatum: 
„albo oni, albo Dr P. z. posad ustąpić muszą“! 
I nic dziwnego! Jeżeli drowi P. podwładny 
rzucił w twarz obelgę: „Pan jesteś łapownikiem* 
itd., a p, P. nie raczył na to zareagować i z całą 
czelnością Po wał na dotychczasowem stanowi: 
Sku, grożąc, że „nigdy nie czuł się tak dobrze na 
nogach, jak dotąd!” 

Wicie różnych skandalicznych historyi krąży 


. po mieście; ludzie opowiadają sobie głośno, co 


cię to teraz ta kolei dzieje, ale nikt nie pokusił 
się o to, by zrobić porządek! Nie .każdy z unzę- 
dników chciał stawać do otwariej walki ze zwar. 
tą klika, która używając jadu skorpiona, pozby- 
wala się w krótkiej drodze intrygami itp. „nie- 
wygodnych" przeciwników... * 


Do jakiego stopnia bezczelności boguwali się 
ci ludzie, niechaj posłuży autentyczny fakt: 

Jednego ze zńanyca urzędników krakowskiej 
dyret.cyi, który bezwzględnie tępił' każde tajda- 
ctwo, a był nie na rękę tym panom, przeniesiono 
mimo jego energicznych protestów. 

„Nic mógł. się on nic od nikogo dowiedzieć, 
bo wszyscy wzruszali raminiami i tłómaczyłi się, 


„ Dopiero po kilku miesiącach sprawe wyszła na 
jaw; mianowicie, że u p. prezesa dyrakcyi ze- 
brało się swego czasu dobrane towarzystwo w o- 
sobach p. P. i p. Z, Do konferencyi zaproszono 
także nowomianowanego st. komisarza p. *M. 
Otóż przedłożono p. prezesowi, że owego urzędni. 
ka trzeba z Wydziału „za każdą cenę“ usunąć, 
bo wmieszany on jest w aferę ułatwiania złodzie- 
jom kolejowym przenumerowywania wagonów 
ze zbożem, cukrem itp. 

T. prezes nietylko, że tej sprawy' nie oddał 
prokuraturze, ale (niesłychada rzecz!) przyjął ją 


„że „nic nie wiedzę”! 


do. wiadomości i przeniósł owego urzędnika do 


innego biura... bez dalszych dochodzeń. Kiedy 
pozbyto się niewygodnego intruza, przeniesiono 
za kilka miesięcy I kierownika p, M., który kro- 


adoray 
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czył drogą bezwzględną i stał się dla kliki rów- 
nież z tych samym względów... niewygodnym... 

Bezpośrednio po usunięciu dna W... poczęto 
węszyć. za sprawami. któreby mogły przynieść 
iriecyatorom grubsze... zyski!... 

P kontrolor Z... zamiast tedy jeździć po prze” 
strzeni i pilnować towarów, zby nie leżały tygo- 
dniam* w stacyach węzłowych, oraz przeszkodzić 
wywozowi transportów, niby na Górny Śląsk, a 
faktycznie dò Niemiec, zaczął pracować“ w zwią. 
zku udziałowym „Przewóż”, którego, jak wta- 
jeirriczeni opowiadają, był twórcą, a obecnie jak 
i wielu innych, jest akcyonaryuszem, a podobno 
też i urzędnikiem... (!2?) 

W dyrekcyi czujasię om nieograniczonym pa- 
nem, służy przy kolei ġ równocześnie., w firmie 
transportowej! Ten pan toczy walkę podjazdową 
z wiceministrera kolei p. Eberhardtem i gwałtem 
chte ma łamach różnych pism wmówić w niego 
prciektowat rosyjskiego komunizmu!(?) 

Chce widocznie krzykiem zagłuszyć postępo- 
wanie „Przewogu”, wołając „łapaj ziadzieja”! 

Przypatrzmy się bliżej tej „protegowanej* fir- 
mie przewozowej, któwą spiodził p. Z.. Swoim 
wpływem za protekcyą Witosa! 

Już sam kontrakt naraża kolej na wielkie stra. 
ty, b> w Kontrakcie zawąrunkowała kolej dosta- 
wę towarów do domu odbiorców, ze swą pełną 
odpowiedzialnością za towary.., 

W ślad za tem traci kolej krocie tysięcy, a na- 


wet miliony za składowe (sam Morgenstern (spe- 


dter) płacił przedtem miesięcznie około 1 i pół 
miliona marek składowego), gdyż  azłonkowia 
„Przewozu* wpływają na personal magazynów 
kolejowych, żeby towary wydawano hez zalicze. 
nia składowego! 

Creac zamydlić oczy światu kunpieckiemu ogło- 
sił „Przewóz“, że podejmuje się dostawy prze- 
w rowej o 25 procent taniej niż spedtorzy. Byłta 
tylko bezczelny „trick“, obliczony na naiwność 
kupców, na użycie oałego aparatu protekcyjne> 
Bo. a może i tytułu urzędowego cichych człon- 
ków firmy. Rachunek na osobiste zyski nie do- 
pisał, bo kiedy spedytorzy przetrwali okres sil. 
nej korkurencyi, a spółka „Przewóż” wsypała 
gię podobno na dwa m*liony w deficyt i skutkiem 
tego podniosła nie taksę „przewozową*, ale „ma- 

nipulacyjna'* do tego stopnia. że przewóz za 100 
Ei gramów (a względnie 101 kg.) dochodzi ceny 
od 20 do 400 marek polskich, czyli, że firmą 


-„Przewóz* ma zamiar w Aettiiace powetować 


pierwotny niedobór. 


Ze względu na Śiomypłość miejsca nie zajmu- 
jev.y się narazie obszemiej tą sprawą, lecz zwra. 
camy uwagę kompetentnej władzy na to, że i w 
manipulacyi rachunkowej w mowie będącej fir- 
my zachądzą jakies „czarodziejskie sztuczki”, 
"p.: poprawianie obliczeń przewozowych, np. ze 
sumy 2009 Mkp. na 2009 Mkp. itp., a kiedy strony 
żądały wyjaśnień i kasyer p. D, lub ktoś inny 

Joni o tem kompetentnej władzy, to w tej 

chwili nacaodzili różni panowie raportujących 
a nadużyciach z wymówkami, a poza plecyma, sta 
rano się ich zastąpić innymi. 

Przy tej sposobności zaznaczyć trzeba, że ja. 
kaś czarna mafia stara się wpłynąć na przepro 


„wadzenie zwinięcia obecnego magazynu przesy- 


kak pospiesznych i rozdzielenia go między poje- 
dyncze magazyny na dworcu towarowym, opróż- 
niony zaś lokal odetąmić „Przewozowi*. którego 
trugim dyrektorem jest żydek Feldman, z mie- 
sięczną gażą 120.000 marek, były (wojenny!) pi- 
sar? kolei państwowej. 

Świat kupieski i Ta handlowa wiedzą chyba, 
jakie skutki póiągłoby to za sobą i nie dopu- 
sucze do tak niestychanego skandalu, 

Orgia drożyżny Święci swój tryumf, a bezczel- 
ne jednostki, z chęci osobistego zysku, czynią 
wszys:'ko możliwe, żeby tylko dostawę towarów 

utmudnić i przez htósnmo pódbijać ceny! Czynią 
to również oj nanowie przez dobijanie 10 procent 
du wymiaru cłowej należytości, 

Przedewszystkiem chodzi tu o ludność całego 
miasta i okolicy. a nie o to. czy p. Z, będzie dźwi. 
gał 5 kg. mniej ezy więcej tłuszczu na swoim 
omasłvm brzuchu! 

N"razie tyle ! Czekamy cierpliwie na wdroże- 
nie enerriczneso śledztwa i zrobienie katagory- 
Gznama noroą dlęu 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P, H. Golimuntowicz, Dukla; Dziękujemy za Wy 
jaśmienie, lecz nie skorzystamy. 

P, W. Mar., Gdańsk; Dziękujemy. W następnym 
numerze skorzystamy, proeimy © Stałą współpracę. 

P, T. M, Chrzanów: Z powodu braku miejsca w 
następnym numerze, 

„Iygrys*, Stryj; Prosimy o współpracę i 


vpro: 
wadzenie naszego pisma w Stryju, ; 


w 
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czyli nowa placówka lichwy i wyzysku! 


Przy dzisiejszem bezhołowiu magistrackiem goz 
czekamy się wkrótce, że ludność będzie popadała z 
dniem każdym w ccraz skrajniejszą nędzę, a na tej 
biedzie naszej tuczyć się będą paskarskie instytus 
cye , banczki lichwiarskie, które rugując instytucye 
użyteczności publicznej wyrastają przy pomocy Tez: 
fereniów magistratu oddz, III (przemysłowego) jak 
grzyby po deszczu, 

l oto mamy znowu jeden kwiatuszek z tego rie. 
zdrowego bagna magistrackiego. 

W Krakowie w Rynku gł, 16 od wielu łat mieści 
się stara mieszczańska kawiarnia pod firmą Fran: 
czaka w domu kupca porcelany Tomaszewskiego, 
P. Tomaszowski już w czasie wojny zalożył (oprócz 
sklepu z porcelaną we własnym domu w Rynku) 
na dworcu osobowym w Krakowie kantor wymiany 
RZY POZO PZ AAAA" 


(w przedsionku przy Póczekalni I i IT kl) zajmując: 
się naturalnie także spekulacyą obcymi walutami, 
i w teu sposób dorobiwszy się milionowej 1ortuny, 
pragnie za wszelką Cenę swój imieres „rozszerzyć“, 
Korzystając z kontraktu, który się kończy z dniem 
1 kwietnia 1922 r, z właścicielem kawiarni 'Franczas 
ka, zamyka mu lokal, a otwiera nowy bank, stwas 
rzając jeszcze jedną placówkę lichwy i wyzysku. — 
Magistrat i jego przedtysłowi referenci nie mają nie 
do mówienia, on; umią iść tylko na rękę miliono= 
wym potentatom, którzy mogą się im za to. od. 
wdzięczać! Stąd też płyną te wszystkie krzywdy i ża» 
le na gospodarkę Magistracką, która nie idzie po 
linii interesów Judności krakowskiej, ale raczej 
w te interesa krytym sztychem godzi. F.K. 


a dr śrepńki„aryanję pay paisti, 


rakowie. 


Komendant policyi państwowej dr Szczepański 
nię uporał się jeszcze z „akcyami” na: zakupno 
dryllimgu p. Hoszowskiemu, a już wykwitła w 
głowie tego pomysłowego artysty openetkowego 
nowa myśl „organizacyjna, 

W gmachu policyi, przy ulicy Starowiślnej 
polecił on wyrzucić 40 łóżek, salę odnowić i urzą- 
dzić „kasyno” dia żo.mierzy policyjnych, z wspa- 
niąłemi lustrami, fortepianem i t. d. 

Koszta tej kasyńowej zachcianki wynoszą 
krocie tysięcy! 

Nie mielibyśmy nic przeciw tej inowacyi Pp. 
Szczepańskiego. Niechby sobie zatańczy: w. swej 
gazowej marce, czy bez niej polkę „Oj-Ra' z żoł. 
mirzami policyjnymi przy dźwiękach kosztowne- 
go fortepianu, ale nitch postara się wprzódy o 
to, aby urzędnicy pod „telegrafem* nie marzli 
z braku węgla i nie pisali protokołów i donie- 
sień wodą na świstkach wydartych ze starych 
zabrudzonych brułionów, Przecież policya pań- 
stwowaą to nie cyrk! 

-Po samowolnych zarządzeniach i rozbrajają- 


Tajemnicza atera złodziejka, 


*„llustrowany Kuryer Codzienny“ z 30 marca b. r. 
donosi o „tajemniczej aferze złodziejsz:zj" pisząc, 
ża w komisaryacie w Warszawie ziożono kaselkę, 
zawierającą 384 tysiące mkp., papiery wartościowe 
i klejnoty, wraz z listem tej treści: 

„P. Federowicz winien mi był pieniądze, których 
dobrowolnie nie chciał mi oddać, Ukradłe'n przeto 
kasetkę z całą zawartością i odebrawszy swoją ne. 
leżytość, w sumie pół miliona marek, reszię zwra: 
cam,“ 

Wezwany p. Federowicz kasetkę swoją poznał, 
lecz co do samej sprawy nie chciał udzielić żadnych 
wyjaśnień, przeto też nazwisko tajemniczego zło: 
dzieja pozostało tajemnicą, Szkoda! E- eoii 
powińien udzialić policyi wyczerpującego wyjaśnies 
nia, chyba — że chodzi o brudną sprawę, alb) o 
„pomyje”, Szkoda również, że „Kuryerek* nie po. 
duje imienia i godności przy nazwisku Fedlerowi: 
cza (zdaje się z kurtuazyi poselskiej!), a byłoby się 
społeczeństwo dowiedziało coś niecoś o tej ciska: 
wej sprawie. Po co tuszować? A może w tej kasetce 
była nowa maszynka wyborcza dla miasta Krako: 
wa? 


Oszustwa cłowe. 


Przestarzałe przepisy, —  Sposchność robi 
odzieją, — Milionowę szkody. — Sposób na 
usunięcię ziego, 
popyt chezas obowiązujące przepisy i taryfy cłowe 
pozwalają w liczaych wypadkach na cienie towarów 
watnycj ksh w mieszkaniach, względnie w prys 
Gzisiejs,, AA8aZynAch odbiorców, Proceder ten (w 
SICjSzych czasach korupcy; i szerokiego łapowni: 
ctwa) daje możność okradania skarbu państwa na 


cych projektach p. Szczepańskiego można dopie. 
ró wnioskożyać wiele o jego zdolnościach orga- 
nizacyjnyed, polegających na tworzeniu fikaję- 
caj i foxtrotującej policyi a usuwaniu starszych 
i dzielnych ajentów, 

"Złośliwi twierdzą, że (jeżeli przypadkiem nie 
przejdzie tymczaszm w zasłużone - „senatory*) 
wystąpi p. Szozepański z operetką policyjną na 
widownię i pobije na głowę p. Poleńskiego į Pi- 
lavskiego atrakcyą i reżyseryą. Myśl p. Szcze- 
pańskiego masbyć podobno g:nialną i obliczo- 
ną na. to, że bandyci i złodzieje wszelakiego „fa. 
chu“ będą uczęszczali na jego przedstawienia — 
a wtedy będzie można ich bez „szukania“ wyła- 
pać i Kraków będzie nareszcie wolny od tej pa- 
gi, której p. Szczepański w żaden sposób usu- 
nąć nie jest w staniel io tca moda 

Żeby zaś nie przeszkadzać p. Szczepańskiamu 
w: jego przedsiębiorstwie i corgamizacyi wyasy- 
gnowano mu (nazwiska są nam znane) dwa niis 
lony- mk, ną „kaganiec* prasowy. 

Czy nie wygląda to jednak na podobną lapów. 
kę jak „drylling* p, Hoszowski*mu? 

a z A ZNA 


setki milionów, kontrola bowiem nie jest w stanie 
przyłapać nikogo na gorącym uczynku, 

Gdy kontrola się zjawi niespodzianie na miejscu 
podczas akeyi clenia — no to odpowiadają intare: 
sowani, że odprawa cłowa jest dopiero „w toku* 
i mają oczywiście czas postąpić przepisowo, zjawi 
się zaś po ocleniu — to towar jest już... w dziesią: 
tych rękach. 

Chodzą nawet wieści, że okradacze Skarbu poros 
kili znaczne majątki, kupowali kamienice i t. p. 

Otóż na zapobieżenie wszelakim oszustwom i ©» 
kradaniu Skarbu jest tylko jedna rada: Znieść te 
idyotyczne „udogodnienia“ (z ery austryackiej) '1 
clić towary w magazynach urzędowych przy asyście 
komisyj misszanych, tudzież przy częstem i nie- 
spodziewanem użyciu kontrolą superrewizyjnaj, a 
urwie się wspaniały „dochód“ rozmaitym czatnym 
figurom spedytorskim! 


| NADESŁANE. 
I 0" KEES 


<«awiadamiamy 
P. T. Klientelę, iż rozszerzyliśmy znacznie 
H 


naszą fabrykę 
czekolady, cukierków, wyroków czeko adowych, 
[w najlepszych gatunkach i polecamy ta- 
kowe pó cenach najniższych 


Kraków, Mostowa 4. 


O TOO a ah 
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+ rrzy znanej cukierni lwowskiej. 
; (dawsicj Jana Mich:l'ka) 

Jw Krakowie, ul. Fioryańska L. 45 

- otya tv został specyaluy 62 


przypomin „ący duwue dubre czasy, zaopatrzony 

| w swieże piwo, w znakomite wódki i wyborowe 

zimne, oraz ciepłe przekąski i inne smakołyki. — 
Otwarty codzień do godziny |-szej w nocy. 


GGBŁOÓGDDJGDYO BŁYCOMI KBDOOWOIODOSORYGKI 


2 WEISY na kursa handiowe 


K. ZIMOWSKIEGO 
| ag KRAŃOW, Rynek 17, li. p. "aw 
| W szkole od godz. 5 do 6, a w kancelaryi ulica 
; Tenczyń:ka L. 2. od godz. 11 do 5. 492-2 A 
DRODODONYDOKIRYGUDAE GÓRY GÓDIE OODBODSEODJDOBMY 


p POWY WY NY OW OWĄ.) 
ŻZaszczytnie znany ze swej dobroci 


Handel delikatesów 


i pokoje do Śniadań 


F. MAJORA 


Kraków, Rynek Główny, uwylotu Grodzkiej. 
Poleca buiet który potrafi zaspokoić 
najwybiedniejszych smakoszy, a 10: 


Łososiem, Sardelami w oliwie, oraz serami, Emene 
taler szwajcarski, Rokfort, Camember it.d. jako 
też poleca gorące Śniadania. Wielki wybór win, | 
wódek i likierow najprzedniejszych, oraz jako 
specyainość koniak ja eczny. Porter i piwo żywiee 
ckie stałe podawane. 67 1—2 


BUFET OTWARTY DO GODZ, 11-TEJ W NOCY. 
Ra WWWYWYVYWWWA 
©G0000000000000000000000000000000000 


KAWIARNIA „CITI“ 


8 
W KRAKOWIE, UL. GERTRUDY L. 28 : 
@ 


(wejście od strony plant), 34 3—42 
Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy. 
STAŁY KONCERT MUZYKI SALONOWEJ. 
Kuchnia wydaje zimne i gorące przekąski, i 
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Maszyny do pisania 44 3—4 


Telefony stol, i ścienne 
Aparaty .do powielania 
Przybory i części składowe 


kupuje się najtaniej u iirmy 


„ROYAL” 


| Kraków, Fioryańska 49, I. p. 
Telefon 1577. | ! 
d 


DDE, G Aa EAT A 


Największe warsztaty reparacyjne. 
WWW wwwwwśa 


POŃCZOCHY DAMSKIE 


w najmodniejszych kolorach i wielkim wyborze, 
pończochy | skarpetki dziecinne, rękawiczki, 
guziki, nici i bawetny 
poleca 


i 61 

Wiesław Szajdakowski i Ska 
Kraków, ui. Szczepańska 11. 8971 

Dla Kółek rolniczych znaczny opust. 
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NNDCZ- 100) DLA PRZEJEZDNYCH 


Dm ERZE WOT KA oi ATOMA anenun caaan RAA m CI AAA 
MERATE EAE OAU AAA AE AS A TA OOTAN : 


MLECZARNIA | RESTAURACI 


E, DobrzańSki; vecne B, Pytla 
Piac WW. Świętych 10, Telefon 3328. 


Wydaje obiady i kolacye jarskie i mięsne 
sporządzone na sposób dcmowy. 


Lokai otwarty od g., 7 rana do g. 11 w nocy. 
43 3—5 
1+©009209990990200020956090090009009 
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M'ędzynarodowy personal 
międzynarodowego towarzystwa. 
Lukratywne stanowiska zajmują u nas 
nasi wrogowie, 

We wszystkich ku tu'alnych państwach Eu- 
ropy tak i w Polsce nursują wag. Międz. = Nar,- 
Tow. - wagonćw -sypialuycn 1 restauracyjuych. 
Towarzystwo to podzielone jest na poszczegolne 
dywizye w każdem państwie jak rown eż i w Fol- 
sce. Taka jedna dywizya jest u nas w Warza- 
wie. Przedstaw cielem tej insiġ u yi jest p. Ha- 
walewski obecuie obywatel Polski, ktory to za 
Czasów pauowania cara przy,niował sirony 
w języku r syjskim pomimo to, że to jest 
Tow. Międz. Nar. więc jest dozwoiony stronom 
każdy język. Pan ten wiadając wtenczas dosko- 
nale językiem polsk m jak obecnie, cdnaw al 
stronom prawa używana języka polskiego, tiu- 
mac.ąc się „Nieponiniaju nicizewo*. Ow p. Dyr. 
marzący jeszcze cągle o bucie rosy,skim, tyra- 
nizuje w dalszym ciągu swych piucowninów 
podiug dawnego systemu. Oduaia z miejsca pra- 
cujących już po kukanaście lat bez powudu 
a bez wypuwieczenia nio pozwala ae dostąo é 
do siebie z żadnem wy aśnieniem. trracowuicy 
nie m.ją zaduego zaopatrzenia na przysziość 
lub w razie jakiegoś wyp.dku, a starać się sm 
o to nie wolno, guyż Są zagrożeni usuuięciein 
z pracy. Dywizya ta posiauu seucyę W Krako- 
wie, gazie naczein kiem tejże jest p. N tseumann 
byy Feldwebel austryacki, który rowuiez za - 
muje me bardzo przychyine stauowisko wobec 
Polaków. Pan ten zuów przyzwyczajony jeszcze 
ciągle uo dyscypliny austryackiej ovchouzi się 
także nie baruzo uczciwie z pracownikami Wye 
razując się w mowie swódim ojczystym językiem : 
„Das ist noca immer die Folinische Wirtschaft“, 
Prawdopodobnie pan ten n e bardz wielką sym- 
paiyę czuje do Polakow, gdyż zuanie to można 
dosyć często siyszeć cd niego. 

Może by nasze cierpliwe wiadze wzlądnęły w tą 
sprawę a Sianów ska panów tych nie czującycu 
sę u nas dobrze a obsadzić Polakami, gdzie 
w obecnym czasie mamy tyiu 4doluych, zuemo- 
biizowauycu oficerów bez pracy gasie ch; inie 
i wydałuie mogą pracowac tak da Towa- 
rzystwa jak i dia społeczeń-twa polskiego. 

POŁ SZA CZA I OAK TI 


jl wodoągów krakowskich 


a... matematyka. 


Jedną z wielu bolączek Krakowa są tak zwane 
gwodoc.ągi* miejskie. P.szemy lak swane” wo- 
dociągi, ponieważ instytucya ta ma |ako pierw- 
szy punkt programu pobieranie wysokich uale- 
Żylośći za wouę, a na dalszym uo,iero panie 
dostarczenie żu.u do mieszkan. 

O ie chciałby nas ktoś posądz ć o przesadę, 
niech Się przejdzie w jakis piękny witsenuy 
dzień na Bielany do Stacy! WO iUCią4gOWej, a U - 
rzy ku swemu nietyle zdziwiemu. ile z iumie- 
niw piękny u.alowniczo położony staw, otoczony 
szuwarem, pokryty zieioną pieśnią, Z ktorej 
różnej wielkości żaby i żubai wystawiaą swe 
sympatyczne główki, napesnia,zc Okolicę recho- 
tem i gwarem. 

Staw ten to „krakowskie źródło wodociągowe“, 
z któ: go pompy prz: prowauz -ją wo ię do zbior- 
nika pod kopcom K.ściuszki i aale; wprost do 
mieszkań. 

Prawdopodobnie tylko małej objętości rur wo- 
dociągowych mamy du zawdzięczenia, że Z wo- 
dą wo .ociągową uosiają się uo kuchni iylko 
małe robaczki w przeciwnym bowiem razie Zo” 
baczy liby śmy w musziacn wodociągowych śliczne 
male żaoxi, zapęuzone temi nielitościwemi pome 

ami. 

P O wiele lepiej jest w podmiejskiej stacyi pomp 
na Zwierzyńcu, gdzie tłoczy się wodę ż Wisiy 
do wodociągów. ale przeprowadza się ją przez 
filtry. A „akie! Wszystkie większe kawałki pły- 
nące Wisią zosaą w fillize, przez który się 
woda da:ej destyiuję. N e radzuibyśiny jednakże 
człowiekowi O uelikutn'" szam powonieniu za- 
glądać do titrów, w „iórych szuter i mangan 
zunieiwa się raz w rok okoio Wie kiej Noty. 

Pan dyrekior Ja-zczurowski zna ie ujemne 
strony swego wouociaygu, nie może się niemi 
jednakże zająć, zajmuje się bowiem „matema- 
tyką”. 

Według ustawy bowiem ma'ą pracować fu1k- 
yonar, usze wodociągów, to jest iuechamicy, rure 
mistrze i t d. jak zre:Zią wszyscy, robotnicy 
200 godz n miesięcznie. Przy potrójnej obsad sie 
wypada jednakże na każdego po 240 godzin 


pracy. Cóż więc robi p. dyrektor Jaszczurow- 
ski? Sım nie marego wymyslć nie może, 00 
czy liczy z logarylmimi czy bez lągarytmów 
zwvkłą tabliczką mnożenia wypada mu zawsze 
240 godzin pracy, postanowi ogłupić także i in- 
nych funkcyonaryuzy wodociągu, by godzin 
prac; zliczyć nie potralili, na które się oni poza- 
tem wcale nie skarzyn i chętnie 40 godzin za 
darino pracowali. 

Zarządza przeto, że każdy ma pracować ty- 
dzień przedpołudniem tydzień popołudniu, a ty- 
dzień każdej nocy od 10 tę; do 5-tej rano. 

Czy wyobrażają sobie czytemicy takiego me: 
chanisa mającego prz: z sie iem dni Co noc służ» 
bę, a mającego spać w dz eń, w iednej izdebce 
najczęściej, wśród krzyku dzieci ? To rzeczywiś- 
cie może ogiupić! A jok cu inie wykombinował 
p. dyrektor godziny zmisny. O t0-tej wieczór 


i 6tej rano. Czyli uddający służbę przychodzi 


do domu około 11 tej w nocy, a Odbierający 
dzienuą siużoę wycnodzi z domu około 4 tej 
rano . 

J.den i drugi musi płacić za otwarcie bramy, 
a na to Zarząd wodociągów nie piaci. 

Ne wą p'my, że p. uyrektor Jaszezurowski 
nie stoi w zmowie z dozoicaimi domów, ale jego 
doałość, by pracownicy byli stale uiewyspaui 
jest wprost. wzrusza 4ca! 

Panie dyrektorze! Czy nie lepiej było zosta- 
wić taki poiział pracy jaki był dotąd, a pomy- 
śieć iepiej o czystości wody * | 

Przy przepiukiwan u rur widzi każdy prze- 
chodzień jaki barszczyk płynie z rur. w ktorych 
jest tylko „filtrowanu* woda! Mieszkańcy Mo- 
skwy Lvyuby szczęsliwi, suysy im na ob.ad da- 
wano tak gęstą i pos.iną zupę, jaka u nas z rur 
płynie. hd 

Czy pan nie myśli za dużo panie dyrektorze ? 


-Wymysiu pan zamykanie na godziny popołu t-. 


niuwe 1 nocne, przez co wycuodzi jej dwa razy 
więcej, gdyż mieszkańcy zaopatrują się nią na 
wszelki wypad: k, a potem wylewają; wymyślił 
pan zabi stawek, w ktorym możua brać Duros 
wiuowe Kąpiele a nie czerpać z niego wodę do 
picia; wymyś ld pan gatunek ludzi, ktorzy tys 
goun auu mie sypiają,... może pan już zmęczony 
tymi wyna azwauii przeszeusby 8:9 ua «meryturę? 
Grono obywateli ma zamar ofiurować panu 
w tym :pięunyim (da noen: Die ata pana) uniu 
alvum honoruwę 4 repiodukcyami uc! odowanych 
w wouociądowej wodzie bawteryi tyługu, c4ere 
wouk, chviery i t d. d K. 


Hrywdy akademików-ornotaikón. 


Kiedy kraj był w potrzebie, na zew stanęła cała 
młodzież akademicka do rozprawy z wrogiem. Ró: 
żową przysziość im przyrzekano, rząd wydawał przes 
Pisy, ustawy i t p., któremi gwarantował, że czas 
spęuzony przy wojsku będzie policzony tak jakby 
by: spędzony na studyach,  akademicy:ochotnicy 
mieli otrzymać ułatwienia, słowem co krok — to 
solenne zapewnienia i przyrzeczenia, Dziś, kiedy 
czas niebezpieczeństwa minął, akademicy powrócili 
do šwych warsztatów pracy, bezdomni, zziębnięci, 
nie mając gdzie głowy skłonić z powodu braku 
mieszkań w miastach, gdzie istnieją Uniwersytety. 
Tu zastają nową ordynacyę studyów, która zwła: 
azeza prawnikom dała się we znaki, To też zwró» 
cili się do Ministerstwa wyznań 1 oświecenia pus 
blicznego w Warszawie słuchacze praw uniwer: 
syteiów: krakowskiego, lwowskiego i warszawo 
skiego z prośbą o przyznanie im starej ordynacyi. 
Prośbę swą uzasadniii następująco: 1) mają wysłus 
chaną wymaganą ilość półróczy, 2) odbyli kilkules 
tnig służbę wojskową, tracąc przez to od jednego 
do trzech iub więgej lat studyów, 3) zwolnieni 20s 
stali w terminie letnim t j. w kwietniu, maju i 
czerwcu. Powracający z szeregów, podpadłszy pod 
nową ordynacyę mieli do wyboru albo egzaminu 
wcale nie zdawać, albo zdawać bez dostatecznego 
przygotowania, na które czasu nie mieli, Część 
więc nie zdawała, a część zasiadłszy padła, Opanoa 
wawszy obecnie materyał, zwrócili się wyżej Wya 
mienieni do Wysokiego Ministerstwa z prośbą © 
wyznaczenie im nadzwyczajnego terminu zdawan'a 
egzaminu według ordynacyi lub o przyznanie stas 
rej. Na pierwszy punkt otrzymali odpowiedź odmos 
wna, a drugi pominięto w milczeniu, 4) Dziennik 
rozkazów M, S. W. z lipca 1920 wyraźnie przyrzeka 
ulgi w studyach wstępującym do szeregów, Ponies 
waż wyżej wymienieni odbyli dłuższą służbę woja 
skową, sądzą, że właśnie ım przyrzeczono ulgi, na 
które zresztą trudami swymi a nie rzadko krwią 
zasłużyli, 

Obecnie, kiedy wskutek wprowadzenia nowej usta: 
wy i późnego zwolnienia grozi im utrata roku, 
zwracają się do Wysokiego Ministerstwa z prośbą 
o przyznanie im starej ordynacyi, ewentualnie © 


przediużenie jej ważności o jeden rok. coby ich us 
chroniło od utraty całego roku. a zarazem utwier: 
dziło: w przekonaniu, że rząd pamięta o obrońcach 
kraju także wtedy, kiedy ich na razie nie potrzebuje. 


Skandale z „Przewozem”. 


Otrzymaliśmy szereg skarg | 0% bń na przed: 
siębiorstwo „Przewóz“, które prawem kaduka otrzy 
malb od zarządu kolei panstwowych monopol na 
przymusową (!) dostawę do domów nadesziych kos 
leją towarów i t. p. 

Pominąwszy już fakt grubego pokrzywdzenia zas 
wodowych spedytorów przez oddanie wyłącznego 
prawa rozwozu jednej (protegowanej) firmie i przya 
znania jej wprost lichwiarskiego cennika, zapytus 
jemy pana ministra kolei dla czyjej wygody zapros 
wadzono ów monopol, gdyż o ile z napływających 
zeżaleń wnosić możemy, podobny przymus dostawy, 
ani w interesie kupców ani też wogóle interesentów 
najzupełniej nie leży, owszem prowadzi do różnych 
kolizyj i nieporozumień! 

Między wielu innemi znajdujemy zażalenie nas 
stępujące: 

Odbiorcy dostawiono (przymusowo) próżną bańkę 
blaszaną z kolei do domu znajdującego się na drus 
giej ulicy od dworca. Bańka ważyła 9 ke, Za dos 
stawę policzono 90 mk. i jako należytość manipue 
lacyjną (przy dostawie: dalsze 120 mk., t. j. razem 
210 mk. Posługaczowi za przyniesienie tej bańki z 
kolei zapłuciłby odbiorcza najwyżej 60 mk, 

Licznie wpływające do Dyrekevi kolei zażalenia 
na „Przewóz“, a nie odnoszą żadnego skutku, gdyż 
jak się dowiadujemy, poza nazwiskiem własciciela 
tej firmy (który jest tylko figurantem) kryją się os 
soby stojące z koleją państw, w ścisłym związku, 8 
nawet są urzędnikami tejże! 

Postaramy się tę sprawę dokładnie zbadać i wszels 
kie niewłaściwości względnie nadużycia najbez: 
względniej napiętnować! Ą 


EE 
Jak w średniowieczu! 


Walki i prześladowania religijne w po 
. wiecie sanockim. - uk 

Z licznych zażaleń i skarg nadsyłanych nam 
z powiatu sanockiego, dowiadujemy się, że dzię- 
ki niesumiennej propagandzie sekty „klodurow- : 
ców“ ı podjudzaniu ciemnych mas tamtejszego 
chiopstwa przez politycznych warchołów z obozy, 
„Witogowcow*,, gmizy Jacmierz, Posada Jamier 
ska i bażanówka, już od dwóch lat są widownią 
walk na tle religijno-wyznaniowem, a ostatnio 
zajsć wstrząsających, jak gdyby wyjętyca z hi- 
storyi średniowiecza. 

Otarą wznieconego przez „Narodowców'* por 
żaru padł gospouwz Frauciszek  Warchał, 
któremu podpatono stajcię i stodołę z całą kre- 
scelicyą przeszioroczną i wszystkieni narzędzia. 
mi gospodarczemi tak, że stat się ż rodziną ogo- 
łoconym z całego miemia żebrakiem, a taksamo 
szczególnie pirzesladowanym i materyalnie ni- 
szcz0uym przez „Narodowców* (t. j. wyznawców 
t. zw. „JAOscioła Narodowego“) jest tamiejszy go. 
spodarz Guzek i wielu innych gospodarzy wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego, kiorzy wskutek oba. 
wy pobicia į zabicia nie wychodzą z domów ną 
ulicę lub podworze wiasnegó duunostwa i każde- 
go czasu w dzień czy w nocy w swych własnych 
aomach są niepewni życia, gdyż do ich mieszkań 
wpada grad kamieni, raniąc ich, względnie dzie- 
ci poaczas snu, za3 szyby w oknach ich domów 
pouczas najsilniejszych mrozów są zawsze stale 
powybijane. ; 

Wszeikie odnoszenia się prześladowanych ze 
skaigami 1 prosba o obronę, nie odnoszą u wój- 
tów 1amtejszyca : najmniejszego skutku, a nato- 
miast sporykają się poszkodowani z pPropuzycyą, 
ażeby porzucili KkUs»Giół rzymsko.katolicki j prze 
szli do „Narodowców”, to unana dalszych prze» 
śladowan. 

Pozaiem „apostołowie“ sekty „kiodurowców* 
placeni suto dolarami amerykańskiej bolszawii, 
której obecnie zależy na wzniecaniu niepokojów 
i rewolty chłopskiej w Polsce via Ameryka, choć. 
by pod pozorem walk religijnych, nachodzą dal- 
sze okoliczne wsie poW. sanockiego, wymuszają 
podpisy ludu wiejskiego na petycyę do rządu, 
domagającą się legalizacyi sekty pod firmą „Pot. 
skiego katolickiego Narodowego Kościoła", Luny 
pożau i głośne echa jęków prześladowanych ©% 
fiar rzymsko-katolickiei ludności Jaćmierza, Po- 
sady Jaćmierskiej i Bazanówki napelniają grozą 
i przestrachem nagahywanych o podpisy gospo“ 
darzy wiejskica i powodują, że niektórzy z nich, 
z obawy, aby ich domy, a nawet cała wieś, nie 
stały się pastwą pożaru, podłożonego ręką mści. 
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SK 
wych apostołów Hodurowskich, taką. petycyę 
podpisali, nie znając weale zasad wyznania i a: 
rządzeń Sekty „Kiodurowców”, zachwalanej im 
przez przyjaciół Lenina i Trockiego, 

Wymie'jone miejscowości w powiecie sano- 
skim są gniazdem „.stroniiictwa ludowego" Wito- 
sa 1 dr. Kiernika, zatem najbandziej ciemnego i 
najbardziej demagogicznemi hasłami zrewoltowa- 
nego. chłopstwa. Propaganda sekty „Hodurow- 
ców“ wzięła swój początek w Jaćmiewzu z zaiargu 
tymczasowego administratora probostwa ks. Mi- 
chała Grzysia z biskupem ks, Pelczarem. 

Ks. Grzyś, wypowiedziawszy posłuszeństwo ks. 
biskupowi, został za W Zasuspendowamy į eks- 
komunikowany, lecz mimo to nie ustąpił z pro- 
bostwa w Jaćmienzu, alę apałniał tam fuakcye 
kapłańskie. 


Mmm 


„.Małopolscy urzędnicy kolejowi zwracają się za 
pośrednictwem naszego pisma do p. Ministra ko- 
lei z prośbą, aby był łaskaw oszczędzić im ubli- 
żającej ich godności "prowokacyi i nie nasyłał 
do Małopolski „kontrolerów“, nie posiadających 
ani wykształcenia szkobiego, ani też odpowie- 
dniego zawodowego. W szczególności protestują 
urzędnicy kolejowi przeciwko temu, iżby kon- 
teolę nad nimi spełniali ich niedawni podwładni 
— i to miżsi funkcyonaryusze, którzy obecnie, 


mi 


Ks. Grzyś w końcu sam doszedł do tego prze. 
konania, że ulegając wpływom polityki „Nawo- 
dowców* popełnił błąd i że bezwiednie wstąpił 
na drogę szyzmy. Cofnął się ięc, przeprosił bi- 
skupa i wozwawszy swoich pawafian do upamię- 
tania Jaćmierz opuścił, 

Jestęśmy pewni, że ich sekta nigdy nie otrzyma 
legalizacyi jako „Polski Kościół Narodowy”, 
gdyż: to wywołałoby żywiołowy protest większe! 
go odłamu narodu i wywołałohy fatalne w sku- 
tkach, dalsze wstrząśnienia, „Sektą Hodurow- 
ców“ może sobie istnieć, zwłaszcza, że każdemu 
obywatelowi wolno być nawet i bez legalizacyi 
nieszkodliwym waryatem i z tego powodu nikt 
nie będzie się nim zajmował. Nie wolno jednak 
prześladować w Polsce innych wyznań i dopusz: 
czać się na nich gwałtów? 


dzięki pseudo-demokratycznym  warszawistycz- 
nym metodom administrajnym, wyrośli na 
„kontrolerów“ mitisteryalnych. Panowie ci bo- 
wiem mogliby łatwo ze strony gorętszych ży- 
wiiołów urzędniczych doznać jakich nieprzyjem- 
gości... zwłaszcza wobec rozgoryczenia, jakie za- 
tacza córdz szersze kręgi między pracownikami 
kolejowymi w Małopolsce, 

Pracownicy Dyrekcyi kolejowej w Krakowie, 


j 


-Orgie paniytyzmu Í rabunków 


w okręgu krakowskiego województwa. 


-W nocy z 25 na 26 bm. wyłąmali bandyci ścia- 
mę w skiepiku p. Franciszka Klsmaą na dworcu 
kol, w Trzebini i wyrabowali cały zasób, sioniny 
i wędlin, Szkoda wynosi. pnzeszło 300 tysięcy Mk, 

| Szkodę tę poniósł biedzk-inwalida. wojskowy, 
wtóry za pożyczone pieniądze dorabiał się kawał. 
ka chleba. E 
“Kradzież ta rzuca silnie ujemny refleks na 
tamtejsze gtosunki bezpieczeństwa. tem więcej, że 
kradzież popełniono vis a Vis restauracyi kolejo- 
wej, a rejonu tego pilnuje stróż kolejowy. W tym 
samym czasie jakieś zdziczałe i zbrodnicze indy- 
widua z.mściły się na księdzu plebanie w Ten. 
czynku kolo Krzeszowic, w ten sposób, że w nocy 
wdarły się do stajni księżej. wbiły hak do powa- 
ły i powiesiły konia na postronku a uprząż po- 
nrżnęły nożami w drobne kawałki., 
Kilkakrotnie zwracaliśmy Województwu uwa» 


„i danotaltnyw Scion irakan* 


Taki napis widnieje do dziś dnia na gmachu 
Konserwacyi przestrzeni w Krakowie, który czyta. 
Ją, z grymasem na ustach, wysiadający podróżni 
Z pocięgów osobowych. Wprawdzie przomalował p. 
Dundee swój własny szyld na „Lanota”, alexpowi» 
nien był znaleść także czas na zatarcie śladów na» 
szej niewoli. 

Możeby pracownicy kolejowi, %nani ze swej ofiar: 
ności, jeżeli chodzi o cel patryotyczny, złożyli odpo- 
Wiednią sumkę do rąk p. Landesa ?:do Lanoty i pos 
prosili go o zmianę tablicy z upokarzającem „k, k,“ 

Zdaje się, że niekiórzy „patryoci* ukryli sprytnie 
PSY pod kapeluszem i czekają z tęsknotą na poz 
wrót tych ukochanych „k. k.'-czasów! 

„Gdyby pracownicy kolejowi złożyli na tablicę ja: 
kig grosz — to musza pomyśleć nad tem, żeby nie 
wpadł w ręce spółki dla wywozu słoniny pod firmą; 
„Landes, Stephan ; Gutreich"!- 
ZE EE SSS 


Sprawy związkowe (P.Z. K) 


Prezesem Polskiego Związku Koleiowców dla 
okręgu Krakowskiego był do niedawna pow- 
szechnie przez kolejarzy ceniony, radcą kolejo= 


Teiefon Nr. 3544, 


54 2—1 G 


id 


| "Kraków, uli 


.ge na opłakane stosunki bezpieczeństwa tak w 
«samym. Krakowie, 
snievw: bandyckim 
«powych. '? > 55 I 


jako i też 'w okręgu, szczegól. 
trójkącie państw przedrozbio- 


"Tam też jest siedlisko wózelakich wyrzutków 
spoleczeństwa wo postaciach wyrafinowanych 
bandytów, złodziei, przemytników i t. p. Nato- 
miast zespół mającej przeciwdziałać policyi pań. 
sbwowej jest widocznie nieodpowiedni į niewy- 
starczający. Gdyby atoli panowie komendanci 
policyi państwowej, zamiast łamać sobie głowy 
na konierencyach w Województwie i w Warsza. 
wie, nad wyborem ostróg, gwiazdek, pałaszy i 
czapek, pomyśleli nad ściągnięciem doborowych 
i liczebnie odpowiednich sił policyjnych na tem 
„zagrożony odcinek“ — toby się stosunki odrazu 
poprawiły i obywatele nia potrzebwaliby usypiać 
ze siekierą lub „koromesłem* pod poduszką, 
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wy p. Michał Nycz, ale skutkiem nadwątionego 
zdrowia, złożył tę gooność w ręce inspektora 
kol. p. Prospera Ziołowskiego. 

Jak sie dowiadujemy p. Ziołowski zamierza 
również usłąpić z prezesosłwa, ponieważ obo- 
wiązki służbowe i stan zdrowia nie pozwalają 
mu na intenzywae zajmowanie się sprawami 
PSK. 

Za czasów urzędowania obu tych prezesów. 
Polski. Związek Kolejowców rozwija <A nader 
pomyślnie i wa.czył bardzo energicznie w obro- 
nie praw kolejarzy, niezapominaąc równoczćś- 
nie o obowiązkach wzgledem Państwa i nie do- 
puszcza:ąc do propagowanych ciągle przez pew- 
ne żywioły, strajków kolejowych i to w czasach 
dia Polski najkrytyczniejszych. 


Z KRAJU 


Wiśnicz, 


Ke, kanonik Andrzej Sękowski w Nowym Wiśni: 


czu rządzi w parafii, jak mu aię podoba, Parafia, 
cała jest wprost oburzona przykładami, jakie on 
daje swoim owieczkom,, P. Amelia N, tamtejszą 
nauczycielka, żyje w bardzo „bliskich“ stosunkach 


i: maż 
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Grodzka BF. 44, (wejście ulica 
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z kanonikiem i jak stugębna fama niesie, przytra» 
fiło jej się z tego coś, co w panieńskiem stanie nie 
jest bardzo przyjemne, bo.. krzyczy. To „coś żyje 
obecnie podobno w Zakopanem, a tu po drugi raz 
p. Amelia zaczęła „nabierać“. tuszy do tego stopnia, 
że dzieci w skole wyraźnie mówiły: „nasza pani bęs 


"dzie mieć... dziecko.“ 


Poskarżyła się p, Amelia kanonikowi, a ten we. 
zwał rodziców tych dzieci do siebie i czynił im wys 
rzuty złego wychowania dzieci, Na tg jeden tama 
tejszy obywatel odpowiedział ks. kanonikowi: „dziea 
ci chowamy dobrze, jednak co widzą, to mówią“, 
Pogłoski dzieci tym razem się nie sprawdziły, gdyż 
cos się z tem stało ~- znikło bez śladu, i 

Wieczorem pewnego razu, gdy ks. kanonik 
wychodził ze „szkoły“ oknem po drabinie, chłopcy 
tamtejsi poderwali jakimś sposobem drabinę, dość 
że upadła razem z ks, kanonikiem na ziemię, przy: 
czem szanowna osoba potłukła się i przez cały tya 
dzień nie pojawiła w kościele... ; =i 

Obywatelowi Wiśnicza p. A, S. odmówił udzieles 
nia komimui św., gdyż ten miał się Źle wyrągić © 
ks. kanoniku, Obrażony p. S. oddał skargę do sądu 
w Bochni o obrazę czei, 

Ks. kanonik Sękowski zbiera w czasie ślubów 
składki na ochronkę, jak również i na witraże do 
okien w kościele, ile jednak zebrał nikt nie wie nas 
prawdę, gdyż ks. kanonik do kontroli nie dopuszaza 
nikogo, Oddał wprawdzie 7 czy 9 tysięcy mk. do 
komitetu, ale wtedy jeden z obywateli oznajmił, że 
na jednym tylko ślubie. zebrał 3000 mk. a reszta 
gdzie? 

Ks, kanonik kupił dom koło kościoła w Wiśni: 
czu Nąwym, niby dla ochronki. Bardzo ładnie, Ale 
dlaczego zaintabulowano ten dom na nazwisko m 
Sękowskiego mie wpisując nawet „proboszcz“. = 
A gdyby tak ks, kanonik zmarł nagle, spadkobiercy 
mieliby prawo do tego domu. A dom kupiono zë 
składek publicznych po gminie. Na zapowiedzi gdy. 
daje ktoś, co dobrze żyje z ks, kanonikiem, wszyst 
ko jest w porządku, ale niechno chce dać ną zapóa 
wiedzi obywatel, który żyje nie w bardzo idealnych 
stosunkach z ks. kanonikiem, natychmiaet zmajdą 


się trudności na każdym kroku, í 


zgodzić z postępowaniem ks. kanonika ı chce i praz 
gnie, aby raz konsystorz kwestyę tę załatwił | pod 
myślnie dla parafian terroryzowanych zakończył, 


Libiąż. = 
Wr5g polskości. 

Donoszą nam z Libiąża, że do dzisiej. 
szego dmia urzęduje przy sekcyj konserwacyń 
toru ;kolejomistrz Tecel, rodowity Czech i zacię= 
ty wróg polskości, 

Do otoczenia polskiego nie odzywa Się on ina- 
czej, jak „polskie świnie” ; z tego powodu czę» 
sto chodzi z podbitem okiem, jako widomym 
znakiem protestów panobczaków wiejskich, któ- 
izy na podobne zniewagi po swemu dosadnie res. 
gują. Pana tego wyładowują często z pociągu 
osobowego i kladą go na szkarpie, żeby „zaczen- 
pnął świeżego powietrza". Dziwnem nam się wy» 
daje, dlaczego sakcya konserwacyi wDziedzi- 
cach nie wglądnie w samowolną gospodarkę p 
Tecla i nie zapyta się go, ćo się stało z cegłą, 
którą podobno złodzieje „skradli“, oraz ¢o zna- 
czą tajemnicze fury, zajeżdżające w nocy pod 
jego dom i czy za wiedzą sekcyi odbywa, się 
sprzedaż wybnakęwanych progów kolejowych, 
jak się odbywa i na czyj racaunek ładuga pro- 
gów i drzewa robotnikami kolejowymi dla tem” 
tejszej firmy drzewnej, kto opłaca dwie robotni- 
ce, zajęte po całych dniach w domu Tecla i sked 
bierze Tecel pieniędzy na sute libacye? 

Przy pomocy wywiadowcy możnaby zebrać 
sporą wiązankę dowodów i po ukończeniu Śledz= 
twa wskazać p. Teclowi „kde domov moj"! 


” 


"| Wskutek tych faktów parafia cała nie może się / 


BAC. 


Od Wydawnictwa. 


Ze względu na stwierdzone nadużycia po: 
dajemy do wiadomości, że do inkasowania 
nalsżytości, imieniem naszego wydawni. 
ctwa, upoważnione są tylko osoby, posiada: 
jące legitymacye „inkasentów“. Należytości, 
złożonych do rąk innych osób, uznawać za 
wplacone bezwarunkowo nie będziemy. 

W sprawach redakcyjnych należy zwra« 
cać Się tylko i wyłącznie do zelnego re- 
daktora, p. Zygmunta Olboy w ad 
stracyjnych zaś wyłącznie do wydawcy, p. 


RUDOLF NOWAK 


BY 


Str. 8,- se ERYTYKA | | e» Nr. 7. 


NE i Ko” 
Równocześnie ogłaszamy. że p. Iienryk Z TYGODNI A. „GALICYJSKA“ SPÓŁKA - WYDAWNICZA W 
Seet a? aa ly ki‘ nie pożo- i * 0 KRAKOWIE] Jako wydawca „Nowego Dziennika” 
aje nadal w żadnym stosunku. ; i ta Mię ERA < GSG 
Zwracamy uwagę interesentom. i. agon- OD REDAKCYJ, Numer dzisejszy zawiera 10 figuruje do dziś W AMEMIERE Sp. 3 BOA r e t M 
cyom czasopism z całym naciskiem, że strJn druku Numer Wielkanocny wyjdzie w A więc nasi. kochani bracia w Mojżeszu żyją jeszcze ? 
wszelkie płatności, uskutecznione do rąk p. zwiękscznoi objętości i bedzie zawierał lczħe «iągie w.. Galicyi! 
H. Starka, bezwarunkowo uznawane nie bę- ilustracyve oraz odbity zostanie w podwójnej ilo- O wy kochani Galicyanie mojżeszowego wyzna» 
dą. PODA ści nak adu. 
Inserzty do numeru Wielkanocnego przyjmuje 1 i i ŚR h y 
admin stracya „Krytyki“ Kraków. Librowszczy. lan, wiemy: coś o tem. Szkoda jednak, że nie pod- 


Rozpowszechni laicis ig wszędzie Kryl j: f: zna *. j pisujecie waszego pisma „C. k. galicyjska'*., i t. 4.? 


nia nie dacie się tak łatwo przechrzcić na Małopo: 


Do wszystkich zamiejscowych mewn 
agencyi sprzedaży gazet. 
. Administracya „Krytyki“ uprasza, aby 


j | RESTAU RACYA 
| należności za prenume: atorów u nich zgło- v AW E Ldi „K R ESY” 


© 
szonych, po potrąceniu 20 » były co mie- wytwórnia czekolady i cukrów 


R egulowane czekami P. K.O. 150 421. 

ezżności za sprzedane pojedyncze 
a „Krytyki*, po potrąceniu 
T 20 proc., prosimy regulować każdego 
= ” miesiąca również czekami P, K. O. 
~ 150.421. Pozostałe egzemplarze należy 
| przesłać pod adresem wydawnictwa na 


Kraków, Sławkowska L. 30 


Grabowskiego | Lopatki JE Wydaje codziennie obiady z 2 dań 


>? 


po 150 mk, i kolacye po 170 mk. 
Oprócz tego potrawy à la carte. 
PRZY OBIEDZIE i KOLACYI GRA 


w Krakowie - Dębniki 
ulica Konfederucka 1. Telefon 3427, 


polecaja swoje wykwinl ne czekolady iesero- 
we 1 kuchenne, oraz znakom te wyroby cze» 


e nasz koszt, lub jako zwroty nie »rzyjęte. koiadowe i pomaukowe. 23 4-0 ORKIESTRA B:ŁABAJEK. 701.2 
: Adres Wydawnictwa „Krytyki“ : Kraków, l 
E Librowszczyzna 7. tk ZOIYOTYCTERODWNE TF RED CNCR (61 GERED M 
BE: ( 
A "BO GD ARA ADA 0 A ARA D A. AO A A AA 
Ę SBRRREGETEBEOZEREDERGREGEĘ 4 99 fsxytam rv, renty, cLa Tae LOTO, SREBRU, D 
ch 88 kupuje po nujwyżscych cenach 
h MAGAZYN JUBILERSKI 
POLSKIE FABRYKI MASZYN i WAGONÓW * some bn 
SR Za zęby sziuczne płacę najwyższą wartość 63 1-4 
BI WPWW WWW WWWWYWYVJWW 
R 99 
L ZIELENIEWSKI Sp. Ak. $ Nr 10-ty | FaBRYKA MASZYN ROLNICZYCH: 
© a p e 
Pe allodia HGA e iosi | „OBLE wW“ 
W KRAKOWIE, LWOWIE i. SANOKU. 
: | k i jest wszedzie do mabyda, | ? kraków, Grzegórzki, : 
ODDZIAŁ I ODDZIAŁ III pre) dwój przyjmuje wszelkie roboly wchodzące w za» 
Budowa maszyn Bud. mostów i konst żeleznych 2 Cena podw Jnego kres odlewn.ctwśj obróbki metali jak tokar=" 
ODDZIAŁ II ODDZIAŁ IV p numeru 35 Mkp.! | askien ślusarsxie itd. po cenach jaknajprzy- 
Kotlarma Budowa wagonów "GB BA i, stępniejszych. * U 1-5 
ODDZIAŁ V Oalawnia żelaza i metali, ma S TS SFORA. j 
RE | E ( © OAA) (O, w ? a A A Y w WJ 
i Wszelkie odlewy maszynowe i budowlane podług własnych a ; 4 kia 5 
ny _ | nadesłanych modei, z szarej wianej (Gròug“s) do wagi 15.000 «i A lao jj j| y i -J j NIM 
kg. w jednym kawałku. gi Przeglad kd ail | PINCO 0 i 
Odlewy szczególnie twarde, armatury, paleniska, ruszta, |: "=== , 9 Kutry i Woify na popęd elektryczny. Wolty 
walce drogowe, koia pasowe. zamachowe i zazębiane, słupy s Pa p rd parki toy, ekdi ai. Fina gl 
latarniane, okna, ogrodzenia itd, odlewy matalowe wszelkiego i | opii LIN) mi sentr na i pea Aesi o ży RSE e do 
rodzaju. leg kra anta szynek, noże do roboty, Musaty, Fioku, 
Jet: ho I .$elnet d i 
ODDZIAŁ Vi Budowa statków i barów lądowych i rzecznych SB W tyeh dniach opuści prase. e Szy: L iaPiaowe do Masy FAO 
ODDZIAŁ VII Budowa motorów wybuchowych gb YW D a RENNIE O. gie 
ODDZIAŁ Villi Budowa zakładów i wszelkich urządzeń w zakresie SR zde a 
gazowniciwa. „Topolowa |. 6 do Re- 
A ri dakcyi Przeglądu Fo- 
BPLLLLL LLLLLLLLBELLHBLLE tograficznega | 
Wokal ce kd az AO oeaan eea ee 
( 4 Masowa produ«cya drutu i wyrobów drucianych. EM 
3 i ii I I I. DRUTY żelazne twarde i żarzone, pocyakowane, miedziane: D ut i i AA 0 > iw | 
b sprężynowy twardy galwanizowany. Orut dla telegrafów i telefonów ROE TE j 
Druty kolczaste zwykłe i pocynkowane, 66 1-4 
i WYaOBY DRUUIANE D uciane siatki plecione do wszelkich ogro- A. ZAREMB A 
; Śwóika A keyiHA dzeń. Siatkowe ochrony pasów transm. syjnych, maszyn, schodów, okien 
p yi dachowych i t p. Oruciane raty (siatkowe) do żwiru, węgla, kamienia 
it. p. Diuciane wycieraczki siatkowe. Druciane tkaniny. Oruciane ma- Centrala; Kraków, ul. Św. Marka l. 20. 
FABRYKA DRUTU. wte go ak į saiki gprolyeowej w amuch tal Mik. „AGE 
z E i d , g A r 
i wyrobów drucianych Bramy Dziki. żel blaszane, siatkowe i ty Ep. Załazne Te pe WARSZAWA, LWOW, 
£ ; i é, t , t t a je Mi i 
Kraków-Podgórze, Romanowicza 5. tali kose bakni ię Fachowa porady, Kaeitarior 1i p. DAMONA al. Senatorska 6, pasaż. uł. Nowa Azeżnia 41 
r ę ; A AA WOW 
I Pa | ) 
>. |. Znana zaszczytnie od przeszło 20 lat ~ poleca przewyborne, naturalne SKLEP F ABRYCZNY 
y PAROW A FABRYKA WÓDEK naiewki owocowe, rosoliSy, likiery, 
! ; rumy, żytniówki, starki po cenach prowadzony we własnej administracyi, 
ao | w stosunku do nadzwyczajnej PA | m tes 


jakości bardzo niskich 


| | Zamówienia na hurtowne wy- 
W sklepie fabrycznym „Probierni* na syłki można również usku- 
Prądniku Czerwonym, Trakt Warszawski tdwowinE 
Spółka z ogr. odp. Za Rogatką korzystne kupno na butelki AE A 


KRAKÓW, PRĄDNIK CZERWONY — w dowolne, ilości. w Krakowie, ul. Kościuszki 25 


Telefony nr. 77 i 580 Aromatyczny rum krajowy już od 1000 Mk za litr. 350 Telefon nr. 77. 8916 


(dawniej Frimmel) 
Kraków, ulica Lubicz L. 9 


wydaje codziennie od ay 6 rano do | w nocy 
świeże potrawy i napoje, 


Słynne ze swej dobroci WĘDLINY, wyrabiane we 
własnym zarządzie, maszynami elektr$cznemi, 


Znakomita kuchnia, 


solny 20/22 Bme, 
siarkowy 66 Bme i baj koneentracyi. 
azotowy 27 i 36 Bm 

mrówkowy 800/0 =m aka czysty. 
akumulatorowy 22 Bme. 


KWAS 


cznie czysty. 


Sól glauberską krystal, 
Soag bicarbonat, 


KRYTYKA 


Piwo okocimskie 
z Szybka obsługa. 


21 1-6 


| Sé! glauberską kalcynowaną, | Siarezan miedzi (Kopter vwirioi 
ną | Siarczam żelaza (ksenwifriol). 
$iarkę w laskach. 
Sa«lmisk proszkowany i | M.nium olow. (Bleibergera). 
w kawałkach subl, 
KWAS solny, ciężar gatunkowy 1'19 thomi» | Matłalimę w łuskach. 
Atun krystaliczny w kawałkath. 


poleca do natychmiastowej dostawy firma: 


JOZEF JACOSSOHN, Kraków, ulica Wrzesińska L., 3. 


7 2») 38062. — PA Józef OPN ścia i dodaki 


4 ep EMEA NA. h. 


MIEDZYNARODOWEGO 
„. TRANSPORTU 


| SCHENKER i Ska 


ODDZIAŁ w KRAKOWIE 
Pańska L. 9, telefon 2122. 


57 2—2 
SPOŁKA TRANSPORTOWA 


S-ka z ogr. por. 


DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 
Kraków, Grodzka 60. Tel. 270. 


Filie Lwów ul. Halicka 20. Tarnów Plac ` 


Sienkiewicza 60., Wiedeń l. $chóniatern- 
gasse 7,a.Tel,3I91/VII ŁŁódź, Piotrkowska105, 


Wysyłka towarów w kraju i za granicę. Frzesyłki 
zbiorowe ze wszystkich Ido wszysikich większych 
miast. Qelenia towarów. Magszynowanie i tinan- 
sowanie towarów. 38 2—4 


KRAKÓW UL. ŚWKRZYŻA 1 | 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA. 


BIURO SPEDYCYJNE 
ADOLF STERN, Soro tam: 


WARE WŁASNE ODDZIAŁY: 
AWA, Długa 50. KRAKOW, Grodzka, 18. 
PRZEMYŚL, | Mickiewicza, DROHOBYCZ, Miekie- 
wioza 36. STANISŁAWÓW, Kilińskiego |. ŚNIA- 
TYN-ZAŁUCZE, Dworzec. CZERNIOWCE. ZA- 
GRZEB, Radnioky dol. 23. MARIBOR, Aleksan- 
drowa 25. BRATISLAVA, Lorenzertor 24, GDAŃSK, 
Sandgrube 80. WIEDEŃ |, Werderthorg 4, BER- 
LIN NO 18, Landscergęrstr 28. HAMBURG, nlos 
stertor 1. SGHNĘE.DEMUHML, Broitestr 17. 
Wagen (Westfalia) Kólnerstr, 15, 
Zastępstwo we wszystkich większych miejscowoeś. 
ciuch w krajn i zagranicą. 
Spedycye wszelkiego rodzaju, ruch przesyłek zbio- 
rowych, reekapedycye, Oclen'a, dowozy, transporty 
meblowe w patentowanych wozach AM 
składy towarowe, 47 2— 
Specyainy oddział cystęrnawy, 


1 WPW OE W WYW O RY RZE I TA "OBO 


pcz 


EJ 
i 


Ui. 


Biel ołowiu. 
N:grozyną tuszcz (Bayera). 
Szęlak orango TN. 


„POLSKI SYNDYKAT HANDLOWY” 


Oddział w Krakowie ulica Grodzka L. 15 


Adres dla depesz: „Światopełk”, Telefon Nr. 220. 


Dział ziemiopłodów i artykułów spożywczych: 


wszelkiego rodraju i gatunku żyta, kukurudza krajowa i rumuńska, jarzyny strącz- 
kowe krajowe i rumuńskie, ziemniaki jadalne i gorzelniane, mąki krajowe i za- 


| == graniczne, tłuszcze, słonina, nasiona szlachetne i nawozy Sztuczne, === 


Dział techniczno-maszynowy: 
maszyny do obróbki drzewa znanych firm niemieckich i firmy „RIKOWWERRE* 


, mm w Warnsdorfie, wszelkie żelaza, stal i artykuły techniczne w ogolności. === 


Dział drzewny: 14 6-10 


drzewo matęryałowe, budulec i drzewo opałowe (handel w kraju i eksport) 


Dział artykułów kancelaryjnych: 


papiery kancelaryjne, konceptowe, pakowe, tektury, wstążki do maszyn, kalki ma- 
szynowę i ołówkowe, papiery światłoczułe etc. (jako wyłączni reprezentanci ehlu-, 
bnie znanej tabryki „Swiatokarbon?. 


aw” Sprzedaż tylko hurtowna, dostawy punktsins. WL - 
— gwarancye dostawy, ceny konkurencyjne, —= 


ułatwienia w płatności. 


Porter 


polecany jako środek ódżywczy dla niedokrew= | 


browaru Tanezybskiago, Kraków, Mostowa 12. Tel, 1008. ; li 
KRAKÓW 


jOE r ee igi 


poleca 28 410 
wyroby ziote, srebrne, alpakowe iz chińskiego srebra 


$ Sprzedąż hurtowna i częściowa. 
NEO BT 0300009300000033040300000% 


powszechnie uznany za najlepszy szczególniej . || 


nych. Dostarcza i ma ma składzie Reprezentacya ji 


E©DSDZIZŁW w POLSEE 3! 
WARSZAWA — LWÓW — ŁÓDŹ — DRO- 
HOBYCZ — ROWNO — SOSNOWIEC — 

ŚNIALYN —PODWUŁOCZYSKA — BEA- 
ŁYSTOK — GNAJEWO — OŚWIĘCIM — 
ZBĄSZYN — MYSŁOWICE 


186 WŁASNYCH FILII ZAGRANICĄ. b 


PRZESYŁKI ZBIOROWE 


| 2 Wiednia, Cieszyna, Pragi, Oto- 


muńca, Bogumina i t. d. 
zs WLASNE SKŁABY 


imie 


Nie 'zwiekać 
z zakupem I 


Obecnie najodpowie- 
dnpieisza chwila do 
zakupna bucików, 
Na sezon letni nadę- 
szły pantofelki 
w różnych kolorach, 
najmodniejszych 
fasonach oraz prima 
lakierki. 


Ceny bardzo so | 


G.zala BRAKE 
Kraków, Starowiślna 6 
48 2 4 


oo: 


; + 28 4—6 
„ace = SPEDYCYE WSZELKIEGO RODZAJU. : 


Prosimy dadai wstędde „KRYTYAĘ:. 


EODOOGIOGIOWOGYWOGIOSEGIOREGOGOA COCOT 


"Restauracya 


„GASTRONOMIA” 


nJ. Spółka kup. gosp. z ogr. por. 


Kraków, plac Dominikański 7 


(daw. Antoni Suski) 


| 
poleca bufet bogato zaopatrzony w znakomite zimne i gorące 
zakąski oraz kuchnię znaną ze swej dobroci. Gabinety dią 
MA towarzyskich, 


TELEFON Nr. 2478, 


BIURO SPEDYCYJNO-KOMISOWE 


i AJENCYA CELNA 


A 


-— Lokal otwariy- do l-szej w nocy. 
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PRZEGLĄD TEATRALNY, 
' WŁADYSŁAW RATSGHKA, 
w sobotę 1 kwietnia o.godz, 11 w nocy obchodzić 


będzie. 
obowiązkowych i najzdolniejszych aktorów polskicn! 


- ról, którą zapewne pospieszy 


ao Nru 7. z ania 3. 4V. 


"Dodatek literacki i iealralny 


1922. 


` 


„Bagatela“ jubileusz jednego z najbard:iej 
Władysław Ratschka urodził się: w r. 1875 ve 
Lwowie; tam ukończył szkołę realną, a następnie 
szkołę dramatyczną Emila Derynga. Pierwsze kroki 
artystyczne stawiał jubilat na scenie hr, Skarbka ws 


' Lwowie w 1885 r. pod dyr. I, Przybylskiego, w roku 


1896 widzimy go w. Królestwie u E. Majdrowicza, 
w 1001 r. angażuje go Knake:Zawadzki do Ludowa. 


go w Krakowie, w 1903 r. E. Rygier do Poznania, 


a w 1904 wraca do Lwowa do T, Pawlikowskiego, 
gdzie pozostaje również u L. Hollera. W roku 1914 
przerywa świetną karyerę artystyczną W. Ratachki 
wojna, powołując go w szeregi. Po powrocie bierze 
udział w teatrze Plebiscytowym n° © Sasku, skąd 
angażuje się do Bagateli. Tutaj już niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność podziwiać W. Ratschkę w ros 
lach większych i mniejszych charakterystyeznych, 


| $ których doskonały ten aktor umie zawsze stwos 


rzyć zajmujące kroacye, Wystarczy wspomnież 
„Damy i huzary*, „Don“, „Starzy i młodzi”, „Opisz 
kuj się Amelią", a ostatnio w „Domu asaczonym“ 
dał nam skończony typ i zewnętrznie i ujęciem roli 
majora. Davisa purytanina. W wielkim repertuarze 
swoim ma W. Ratschka cały szereg pizrwszo-zę- 
dnych postaci, którym! zachwycał swego czasu 
Lwów, Na wieczór jubileuszowy wybrał artysta 
Bracca „Pietro Caruso“, jedną z najlspszych swoich 
tłumnie podziwiać 
krakowska publiczność (jedna z najkulturalniejszych 
i najwdzięczniejszych *w Polsce) aby przyczynić si 
do uczczenia jego Z5eletnich godów ze sztuką, s 
rej W. Ratschka nie sprzeniewierzył się nigdy i 


p” ja nad wszystko. 


Operetka- w podróży. 
y R operetka po „Wykrowodrzeniu Zuchów“ 


postanowita zabawić się w podróżowanie i to jeżeli 
nie naokoło świata, to już conajmniej naokoło Pol: 


ski. A więc: Łódź, Wilno, Białystok i t. d. 


" Artyści operetkowi wszystkich odcieni, owa skła: 
dnica , niegasnącego humoru, poprzystrajali się w 
poważne miny, uzbroili się tym razem w ciupagi, 
ponabijali podeszwy gwoździami i hajda! 

Co za szalona frajda zwiedzać szmat świata i jes 
dnocześnie rozweselać gromady obcych.. a swoich. 
Byłoby jeszcze milej i weselej, gdyby nie rnrożąco 
nikłe dyety dzienne... 

Miliony sypią się w Łodzi do kabzy dyrektorskiej 


(dzień w dzień, a z gażą.. krucho! 


Ale to... detal, grunt humorak; nie martwić się 
1 dobrze się odżywiać. No tak, ale.. za co? 
Łódź szalała za naszą operetka, powodzenie wiel. 


' kie, przyjęcie owacyjne. 


Nie przypinała uam cos 
„ostróg aktors 


| Prasa cię rozpływała. 
prawda po „Noworefornratorsku" 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


skich”, 
publiczności na... 


lecz za to pasowała ulubieńców krakowskiej 
mistrzów — dosłownie —. odmie: 


niano we wszystkich rodzajach i przypadkach sło: | 


wo — „mistrz“ 

A że tam na miejscu było trochę mniej wygód, 
że artyści w hotelu Polonia leżaly jak śledzie w hecz. / 
ce — to... detal, 

Wystawidno sztuki pięknie, muzyke grała ochos 
czo, a kapelmistrz z rozmachem dyrygował (jeszcze 
by też za dzienną honoracyę 15.000 marek!) 

Werwa kapelraistrzowska była tak wielka, ŻE ue 
dzieliła się nawet.. artystom. 

Nie obyło się bez bolesnych incydentów, Utalen: 
towana i przemiła gwiazda operetki zachorowała... 
Piękne usteczka napuchły. Lotem błyskawicy już 
była: w Warszawie, coś tam jej... wycięli i drugi 
dzień już znów śpiewała. W wolnych chwnah od 
zajęć małódź artystyczna bawiła się szampańsko na 
redutach.. puryrmowskich,. " Niemir. 


© 


PEPITO ARRIOLA, 

Koncert Arrigli był dla Krakowa prawdziwą 
atrakcyą. Znakomity artysta zgotował nam miłą 
niespodziankę i to tak dobranym programem, jas 
koteż indywidualną interpbretacyą wytrawnego mu. 
zyka. Już na wstępie zdołał podbić słuchaczy kons 
ćertem włoskim Bacha, odbiegejąc od szablonowej 
pcdanteryi tak głęboko zakorzenidnej u większości 
wykonawców, traktujących Bacha jako: skostniały 
przedmiot zimnej analizy —— nadając temu dziełu 
Qżywczość i brawurę, tudzież łącząc wszystkie trzy 
części w ideową całość z pominięciem AARNŻDWA 
rych częślo rallentando po frazach,. k 
_Słabiej wypadły preludye Chopina, odegrane pos 
prąwnie, lecz trochę bezmyślnie : ie Widocznie ten 
genialny liryk, nie odpowiada naturze hiszpańskiego 
wirtuoza, Gorti. 

REPERTUAR TEATRÓW. ra 


Teatr miejski im, Jul. Słowackiego. 
Sobota: „Siejba!- (nowość). „jet 
Niodzieja: Popołudniu . „Straszne dzieci“ — wie. 
azór „Siejba 
Teatr „Bagatela“, RA 
Sobota: Popołudniu „Dr Stieglitz* == wieczór 
„Adam, Ewa i wąż”. =- O godz. 11 Wieczór 
jubileuszowy WŁ Ratschki. | 
Niedziela: Popoludu iu „Morphium“ e wieczóf 
„Dom ” osaczony |. 
` Opera i operetka, 
Schota: „Żydówka, A 
Niedziela: Popołudniu 40 portowy. Adolar — 
wieczór „Żydówka, 
Teatr „Nowośei“. 
Sobota: „Szpera“, 
Niedziela : Popołudniu „Szpera* — wieczór Saper" 
| REPERTUAR KIN, 
WUoiecha:: „Święty Tygrys“. 
Zachęta: „Władza Tyrana*. 


Promień; „Carewicz*. 

Wanda; „Karawannaą śmieci", 
Opieka: „Czaty“. 

Warszawa: „Szczury New-Yorku'". 
Sztuka: „W obliczu śmierci". 


Myśli domorostegu polityka. 
Zgodne czy niezgodnie z konstytucyą ? 


Gabinet Ponikowskiego nr. I podał się nie+ 
dawno do dymisyi i miał słuszność. Ja uczynił. 


bym to samo. Bo żądanie słów ,„zgodn e z kom- 


stytucyą' toć przeci. obraza konstytucyi.. I nie 
ma najmniejszej wątpliwości, że tak było w istos 
cie, skoro wszystkie gazety krakowskie, po. 
cząwszy od „Naprzodu“ a skończywszy. na 
„Czasie* wystąpiły w obronie zagrożonej "pol. 
skiej konstytucyi i potępiły te siowa, Przeciwai, 
kiem konstytucyi okszał się tylko „Głos Narodu“, 
który kruszy: kopię w obronie żądania delegas 
cyi Wileńskiej. H 


HONOR MINISTRA CZY DOBRO I HONOR 
PANSTWA? 

Przyczyną ostatniego przesilenia gabinetowe. 
go w Polsce by: honor i dobro państwa, a nie 
homor ministra. jak to dzienniki przewrotnie 
informowały. W państwie konstytucyjnem słowa 
„zgodnie z konstytucyą'* nie mogą przecież ubli- 
żać honorowi ministra, który uważał za stoso» 
wne powi.dzieć jawn e, że możemy się znaseść 
wobec rządów nie-konsty tucyjnych. 


GABINET WOJSKOWY I ZAMACH STANU. 


W czasie przesilenia gabir.etowego był Kras 
ków widównią niezwykłej szopki politycznej, — 
at organ twórcy „stronnictwa republ kańsxie- 

* darzył nas gabinetem wojskowym, a staru= 
tod „Czas“ dopraszał się na gwałt „zama 
stanu“. — Widocznie i jeden i drugi uważał Ha 
| z% potrzebne w obronie korstytucyi zagrożonej 
głowami „zgodnie z konstytucyą", 


DZIENNIKARSKA MORALNOŚĆ. 


Jeden z dz'enn ków krakowskich, który przed 
woj”ą potępiał wszelką służalczość, już w czasie 
wojny wygrywał piękne melodye na fujarce lo- 
„alności wijącym się u stóp tronu, a po prze 
wrocie stał się tak bezwzględnym wielbicielem 
niektórych osobistości w Polsce. że uważał za 
stosowne z okazyi niedzielnego obchodu wystą- 
pić z denuncyacyą osób. które odważyly się nie 
padać plackiem na zi'mię, Całe szczęście, że 
w Krąkowie nie urzęduje już austryackie woj. 
skowe biuro wywiadowcze (K-Stelle). 

Naczelny redaktor: Zygmunt Olbəy, 
Rtuaktor odpowiedzialny: Franciszek Kuciel. 
Wydawca: Aleksander Zaremba, 
Drukarnia Ludowa w Krakowie. 


Dr EUGENIUSZ MELLER — PARYŻ. 


Zagrożona kultura. 


(„La culture ;en peril“). 


i w najpoczytniejszych dziennikacn wielkich 
metropolij Europy czyta się, w ostatnich ezas':ch, 
alarmujące artykuły o niebezpieczeństwię, za- 
grażającem kulturze. Zwłaszcza gazety szwajc'r. 


kie — wspomnieć wystarozy tylko o wpływo- 


wym bardzo organie „Journal de Geneve“ —. 
wskazują na nieuchronny spadek jednej kultu- 
ry, a to kulinry Słowiańskiej, będącej zwierwia- 
dilem intelektualnego życia większej części Kuro- 
PY. Cywilizacya słowiańska, z powodu długole- 
tniej wojny, znalazła się nagle na równi pochyłej 
i z matematyczną omal pewnością stacza się „ku 
przepaści dekadencyi', skoro za wczas intele- 
kiualne koła romańskie i anglosaskie nie przyjdą 
jej z pomocą. 

Artykuły owe wyłuszczają, że kultura tie jest 
pojęciem abstrakcyjnem, jeno zwartą konkretno- 
ścią, drzergiącą w* pewnej warstwie ludzkości, 
do umyslowej pracy zdolnej, Regeneracyą naro- 
dów polega właśnie na podtrzymaniu i ciągłem 
Gdmowieriu kultury, Wa AOI droga. ducho- 
wego pokarmu. jakim jest iútelakt człowieczy. Win 
no się więc. pod groźbą utraty bytu, starsze kadry 
w szeregu ewolucyi dziejowej, zastąpić młodsze 
mi i w każdej chwili przagrowadzić konieczny 
proces odrodzenią, zapałniając powstające luki, 


K 
, 


spowodowane ciągłością wieków, siłami genera- 
cyi mlodszej. 

W obecnej chwili atoli, wielkie połacie Euro- 
py środkowej i wschodniej, zniszczone pożogą 
wojny, nie mają dosyć ludzi młodych, których 
przeznaczenie powołać ich miało do. spełnienia 
wielkiej misyi kulturalnej. Boć młodzież ta, jw 
trzejszy materyal odrodczy dla umysłowego 'ży- 
cia, została zdziesiątkowana bądźio wojną, bądź 
też nędzą, bezprzykładną wprost w historyi ca- 


'łej ludzkości, 


` Przycnodząc do. pazekomania, że upadek kul- 
tury słowiańskiej, najstarszej może na kontynen- 
cie — sprowadzić może podobne rozkładcze sym- 
ptomała w cywilizacyi zachody — utworzyły się 
przeto związki, mające na celu zorganizować 
planowo wszelkie do dyspozycyi im stojące środ: 
ki. Dokumentem znamiebnym stowarzyszenia 
„Tymczasowej pomocy europejskich wszechnic“ 
jest, obok wielu innych wyczerpujących publi- 
kacyj w tej materyi, olłtrzymie dzieło statysty- 
czne, wydane w Genewie p. t: „Report of Euro: 
peen Relief", którego dokładne cyfry. wykazują 
dosadnie o rędzy życiowej. więcej jak 90.000 stu- 
dentów o narodowości polskiej, czeskioj. serb- 
skiej. bułgarskiej, austryackiej, armeńskiej. wę: 
gierskiej i rosyjskiej, pozbawionych zazwyczaj 
dachu i odzieży, Cała ta rzesza sluchaczy wszech. 
Lic źle odżywiana, często bez obuwia i najkcnie- 


Cżniejszych nawet części ubrania — cała tą ar- 


mia umysłowych mędzarzy, noclegu szukających 
pod filarami mostów, lub w nusztiowaniach do- 


WARAN OWI | a EE AEE IE OO W NAA PKO AE ENEA A T RZ 


mosiw, cały ten kwiat młodzieży, wiedzy takna- 
cej, z powodu braku naj potrzebniejszych środków 
do życia, ginie marnie, zabijając w sobie ideolo 
gię i ivtelekt. A przecież młodzież ucząca się — 

to podwalina każdego narodu! I dziwić należy 
się także, że niejeden z nich, pomimo takiego try. 
bu życia, znajduje jeszcze tyle energii i siły woli, 
by studya kończył i stał się pożytecznym człon- 
kiem świata. 

W tym „raporcie“ czytamy dalej o wypadkach 
specvalnych, że tyle a tyle słuchaczy przeszło 
ostatnią zimę bez „dessuus*, żywili się tylko 
czanią kawą i splosniatym calebem, albo o tych, 
którzy przy świetle ulicznej latarni przygotowy" 
wali się do egzaminów, Kronika tą smutna nie 
przemilcza i wypadków , tragicznych“, zanotowu., 
jąc skrzętnie o zamarzłych studentach na pod 
daszu bez okna, albo o pewnej sluchaczce we- 
gierskiej, zmarłej ma tyfus głodowy!... W dziele, 
wydanem przez sckretaryat „Międzynarodowej 
Pomocy dla studentów”, figuruje liczba 1200 zde, 
mobilizowanvch studentów, przybyłych z frontu 
do przeludńionej Warszawy, odzianych w oszar- 
panych i krwią splamio:ych mundurach wojsko- 
wych a li'eralnie „pozbawionych: koszuli", noe 
spędzających na Iedowyca lawach Aleji lub na 
podłodze poczekalni dworców... Autor niniejszego 
artykułu podał obraz nędzy uczącej się młodzić- 
ży na wszechnicy: lwoskiej, krakowskiej i po- 
z ańskiej, Której los niczem nic ustępuje opisom 
guey i tragedyi warszawskich współbraci! 6 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


